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Poniżej: 1) Mistrzowska dwójka K. S. Cracovia: 


Grygiel i Marona na trasie. 2) Mistrzyni Polski 


Meda Angelusówna (K. S. Cracovia). 


Kraków, 23 lipca. 

Nie wiele osób orjentuje się w tem, że pod bo- 
kiem bogatego w tradycje i sukcesy międzynaro- 
dowe wioślarstwa, kształtuje się i wzrasta ubogi 
dotychczas krewny — sport kajakowy. Przęd kil- 
koma laty na łódź z nazwą kajak patrzano się 
z pewnem. lekcewazeniem, dziś pozbył się sport ka- 
jakowy tremy i nerwowości, jaka zwykle cechuje 
młode pokolenie i śmiało kroczy w przyszłość, roz- 
wijajac się niespodziewanie silnie. 

Dziś śmiało można powiedzieć, że przed spor- 
tem kajakowym lub jak to chcą niektórzy, przed 
kajaczarstwem, stoi przyszłość otworem i to przy- 
szłość bardzo pomyślna. Kajak bowiem unieza- 
leżnia jednostkę od klubu i rygoru, umożliwia mu 
uprawianie sportu w takich ramach i wtedy, kiedy 
mu sie podoba. Z tego też tytułu kajae zarstwo 
zbliżone jest do narciarstwa i niewątliwie rozwi- 
nie sie podobnie, jak i narciarstwo poteznie. 

Wracajac do kajakowych mistrzostw Polski, 
stwierdzié nalezy, ze do imprezy tej odnoszono e 
początkowo nieco nieufnie, Zasadniczo bowiem pa- 
nuje przekonanie, że kajak jest łodzią turystyczną 
i do zawodów się nie nadaje. Tymczasem okazało 
się, że po pierwsze można zbudować specjalny ka- 
jak wyścigowy, a po drugie można także regaty 
organizować na kajakach turystycznych, przez co 
wcale ich wartość sportowa nie zmniejsza się. 

Popularność pierwszych regat okazała się zupeł- 
nie jasną, gdyż w dniu 23 bm. na wielkim dzie- 
dzińcu Ośrodka W. F. i P. W. w Krakowie wylo- 
żono do przeglądu 


70 kajaków, 


z których niestety kilka musiało zostać, z tych czy 
owych względów, niedopuszczonych do zawodów. 
Drugi dowód popularności tej gałęzi sportu był 
sam 
udział publiczności, 


która wprawdzie nie obsiadła mety, ale zato za- 
jęła wybrzeże Wisły na całej trasie. Czasem to 
miało opłakany skutek, gdy jakiś „turysta“ wjeż- 
dzal w drogę wy8cigoweom, skończyło się jednak 
tylko na jednym wypadku, w którym niefortunny 
pływak złamał wiosło jednej ze startujących osad. 

Same zawody były bardziej interesujące, niż się 
spodziewano. Zastosowano po raz pierwszy pu- 
szezanie łodzi 


na czas w biegu na 10 km. 


Wywołało to ciekawy” efekt, gdyż długi dystans 
wykazywał dobitnie klasę startujących osad. — 
I trzeba przyznać, że przeważnie poziom był tak 
wyrównany, iż nie było mowy o dystansowaniu 
przeciwników. 
Wśród osad na pierwszy plam wybiły się 
osady Klubu Kanoistów Katowice. 


Byly to osady $wietnie wytrenowane i przygoto- 
wane do zawodów, a ponadto wyposażone były 
w specjalne łodzie. W kategorji składaków Kato- 
wiczanie byli bez konkurencji. Obok siły fizycznej 
dysponują Katowiczanie właściwym stylem wio- 
słowanie, który pozwala na szybkie posuwanie się 
lodzi naprzód. Łodzie ich, konstruowane przez sa- 
niych zawodników, są specjalnie obliczone na wy- 
ścię. 

Obok Katowice wyróżnił się również Poznań. — 
Wysłał on Drużynę Harcerską Wilków Morskich, 
która zaprezentowała się doskonale, zdobywając 
jedno pierwsze i dwa drugie miejsca. Dalej dziel- 
nie spisało się również Stowarzyszenie Młodzieży 


Start kat. IIIb. do biegu na 1 km. Na pierwszym 
planie zwycięska łódź R. 101. 


Polskiej Poznań, które mimo silnej konkurencji 
potrafiło zdobyć dwa pierwsze miejsca. 

Krakowskie kluby wystąpiły dość słabo. Można 
powiedzieć, że 


honor Krakowa uratowała Cracovia, 


która zdobyła trzy tytuły mistrzowskie. Pozostałe 
kluby albo musiały zadowolić się drugiemi miej- 
scami, jak WKS Wawel, albo też dalszemi, jak 
Makkabi i TWN Woes albo tez wogóle mie byly re= 
prezentowane. 

Bylo tu pewne niedociagniecie 
poniewaz 
zgłoszeń i „metryki“ łodzi, co później miało ujem- 
ny wpływ na start tych klubów, z których np. Dru- 
żyna Żeglarska z Krakowa musiała wyrzec się 
jednego tytułu mistrzowskiego na skutek niedo- 
ciągnięć formalnych. 

Rzeczy te na przyszłość powinny być tak uregu- 
lowane, aby zawodnicy nie tracili swej pracy tyl- 
ko przez nieudolność kierowników klubów. 

Calość organizacji wymagała wielkiej sprawno- 
ści. Objęcie terenu na przestrzeni 10 km. bylo za- 
daniem trudnem, niemniej jednak organizatorzy 
wywiązali się z tegoż zadania w zupełności. Nale- 
Ży podkreślić, iż specjalny komitet zorganizowany 
na zaproszenie WKS Wawel pozostawał pod kie- 
rownictwem ppłk. Wójcickiego, kier. Okr. Urzędu 
W. i P. W., a duszą wszystkich prac był prezes 
Oddziału Kajakowego WKS Wawel inż. T. Rza- 
ca. — Poza tem wydatną pomocą służyło wojsko 
i kluby krakowskie, z pośród których Oddział 
W ioślarski Sokoła dostarczył nietylko rutynowa- 
nych pracowników do pomocy, lecz również 
swych urządzeń regatowych, łodzi motorowych itp. 

Zawodami zainteresowało się 


sporo publiczności. 


Tworzyła ona malowniczy widok, rozkładając sie 


po obu brzegach Wisły na przestrzeni od startu _ 


do mety. Szczególnie start był oblęgany przez 
widzów. Połączenie telefoniczne funkcjonowało 
świetnie, tak, że wszystkie czasy zostały skrupu- 
latnie zanotowane. 

Jako pierwszy rusza, od startu 


bieg na 10 km. 


jedynek kategorji III 4, t. zn. jedynek sztywnych 
wyścigowych. Po długiem oczekiwaniu na metę 
wpada nr. 2 „Orzel“, który, jak się później oka- 
zuje, jest także pierwszym w klasyfikacji. Start 
bowiem odbywał się na czas eo jedną minute. 
„Wyniki tej kategorji: I) mistrz Polski Zoellner 
Walerjan (Drużyna Hare. Wilków Morskich Po- 
znań) 47:45, 2) Wolniewicz (SMP Poznań) 48:10, 3) 
Łykowski (Sokół Grudziądz) 48:40, 4) Grabowski 
(Sokół Grudziądz) 49:27, 5) Rozmiarek (D. H. Wil- 
ków Morskich Poznań) 49:40, 6) Fr. Kielor (WKS 
Wawel Kraków) 51:15. 

Zkolei odbył się wyścig 10 km. kat. III B, t. j. 
dwójek sztywnych wyścigowych. Rozegrała się tu 
szczególnie zacięta wałka, w rezultacie której zwy- 
ciezca uzyskał minimalną przewagę, a oes 
miejsce zdobyly ex aequo dwie osady: Wyniki: 
Mistrzowie Polski Sybilski i Wachowiak (SMP 
Poznań) 45:05, 2) Stelmastyk i Jagła (D. H. Wilki 
Morskie Poznan) 45:40 i Sokół Grudziądz 45:40, 4) 
Włodarczyk W. i Włodarczyk L. (WKS Wawel 
Poznań) 46:32, 5) Szajek i Krawczyński (GMS Lu- 
boń) 48:15, % Homa i anal (WKS Wawel 
Kraköw) 49:2 

Jako e bieg ruszyły dwójki turystyczne, 
sztywne, kategorji I B. I tutaj walka była zacięta, 
a różnice, dzielące trzy pierwsze osady ze wzgle- 
du na dystans sa minimalne. 1) Mistrzowie Polski 
Marona i Grygiel (KS Cracovia) 47:15, 2) Skubiez 
i Kroemer (D. H. Wilki Morskie Poznan) 48:00, 
3) Czajka i Wedrychowski (KS Cracovia) 48:30, 
4) Bracia Piotrowiezowie (WKS Wawel Kraków) 
49:31, 5) Dron i Nowicki (AZS Warszawa) 41:50. 

Kategorja II A. Jedynki-skladaki: 1) Mistrz 
Polski Wilhelm Pyka (Klub Kanuistów Katowi- 
ce) 51:08, 2) J. Weidemann (Klub Kanuistów Ka- 
towice (51 :28), 3) G. Zuber (KK Pees) 51:42, 
4) J. Mrachaez (KK Katowice) 5 
tens 54:32, 6) E. Dyga (WKS Wawel) 57:13. 


najpopularniejsza konkurencja. 


Kategorja IIb. Dwójki-skladaki. Z wielką prze- 
wagą tytuł mistrzowski zdobyła para Klubu Ka- 
nuistów Katowice Schenk i Tinschert‘ w czasie 


46:13, 2) Kaula i 1 ge (K. K. Katowice) i Sol- 


tys i Lunaczek (W Wawel) w 1 
czasie 48:12, 4) Jelinski i Rutkowski (K W. Wi- 
sla Warszawa) 48:50, 5) Solecki i Semik (W. K. S. 
Wawel) ol 6) Kuhne i Offen (Tow. Wiośl. 
RAE z . 1932) 50:23, 7) Wittenberg i Zborowski 
K. S. „żoliborz Warszawa) 50:34, 8) Katz i Rot- 
ia (Z. K. S. Makkabi) 50:43, 9) Przybylski 
i Mierzwa (W. K s. Wawel), 10) Sowa i Polaczek 
Conte RER Król. Huta), 11) Kolenda i Mat- 
tern’ (Chorzowianka), 12) Wechsler i Silberstein 
(Makkabi, m 13) Gablankowski i Golków- 
na (W. K. Wawel). 
Po À ue wyścigu na 10 km. rozegrano 


jeden bieg kobiecy 


na 600 m., w którym niestety startowała 
tylko zawodniczka, Meda Angelusówna z KS Cra- 


organizacyjne, 
nie wszystkie kluby otrzymały karty ¢ 
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252, 5) W. Mar- 


jedna _ 


covia. Ona tez zdobyła tytuł mistrzowski Polski 
w czasie 3:24. 

Następnie rozegrano zawody na trasie 1 km. z 
następującemi wynikami: 

Kat. I A. Jedynki sztywne turystyczne. Startu- 
je właściwie jeden zawodnik — F. Olszewski z 
W. K. S. Żoliborz, Warszawa, on też zdobywa ty- 
tul mistrza w czasie 5:05. aJdący poza konkursem 
Roman Woźniak 2 D. Żeglarskiej Hare. w Krako- 
wie uzyskał lepszy czas, bo 5:00, lecz tytułu nie 
zdobył wobec braków formalnych zgłoszenia. 

Kat. I B. Dwójki sztywne turystyczne. Wygry- 
wa pewnie Cracovia w składzie Dudek i Raszew- 
ski w czasie 4:11, przed Skubiezem i Stelma- 
szkiem i D, R. Wilków Morskich, Poznań (4:26.8). 

Kat. 11 A. Jedynki-składaki są ponownym po 
pisem kajakowców Klubu Kanuistów Katowiee, 
którzy zdobywają trzy pierwsze miejsca. Pyka 
zdobywa 

drugi tytuł mistrzowski 


w czasie 4:52.2, 2) Weiderman 4:52.4, 3) Zuber 4:54.6, 
4) Kieiński z W. K. S.-Zoliborz Warszawa. 

Kat. III A. Jedynki sztywne wyścigowe: 1) 
Mistrz Polski Wolniewicz (S. M. P. Poznań) 4:26.8, 
2) M. Wygocki (D. H. W. M. Poznań) 4:30.6, 
3) B. Kluczkowski (D. H. W. M. Poznan) 4:47. 
Jadący poza konkursem Sokół Grudziądz miał 
trzeci czas 4:35.4. 


Kat. III b dwójki sztywne wyścigowe: 1) Mil 
strzowie Polski Sybilski i Wachowiak (SMP Po- 
znań) 4:08.8. 2) Tuszkiewiez i Włodarczyk (DHWM 
Poznań) 4:18.8. Ponadto A trzy lodzie po- 
za konkursem, 2 ktörych Sokól Grudziadz uzyskal 
drugi ezas 4:09. 


Ostatnim biegiem zawodów był wyścig w kate- 
gorji II b dwójki-składaków. W kategorji tej po- 
nownie triumfowali Katowiczanie Schenk i Tin- 
schert, którzy tem samem zdobyli drugi tytuł mi- 
strzowski w ezasie 4:14.6. 2) K. W. Wisła Warsza- 
wa Rutkowski i Jeliński 4:31.6. 2) Sołtys i Luna- 
czek (WKS Wawel) 4:31.8. 4) Mierzwa i Przybylski 
(WKS Wawel) 4:41.5. 5) Kaula i Disput (K. K. Ka- 
towice) 4:45. 6) Bracia Grzelecey (WKS Żoliborz 
Warszawa). 

Tak więc w ogólnym wyniku regat tytułami mi- 
strzowskiemi podzieliły się miasta: Poznań i Ka- 
towice po 4, Kraków 3, Warszawa 1. 


Zawody odbywaly sie pod protektoratem woje- 
wody dr M. Kwaśniewskiego, gen. Łuczyńskiego 
i prez dr Kaplickiego. „Związek Kajakowy repre- 
zentowany był przez mjr. Sekunde, Wt. Orselaks i 
A. Heinricha. 


Zwycieskie osady wezma prawdopodobnie udzial 
w mistrzostwach Europy w Pradze w sierpniu br, 


Wt. Długoszewski. 


La dwa tyśodnić $ramy z Włochami. 


Treningi tenisistów polskich. — Wrażenia Kożelucha. 


Warszawa, 22 lipea. 

Karel Kożeluch przyjechał do Warszawy w po- 
niedziałek i od tygodnia prowadzi trening pol- 
skich tenisistów. Gra z nimi codziennie dwie go- 
dziny-rano i dwie popołudniu, z każdym singla, 
a następnie doubla przeciwko parze J. Stolarow, 
Tłoczynski. Spotkania rozgrywa poważnie, a że 
jest graczem, który rozgromił «już _ wszystkich 
ssh przeciwników, więc nie dziwnego, że pol- 
sey tenisiści schodzą z placu zmęczeni do upadłe- 
go, a jednocześnie za każdym razem zadowoleni 
2 gry z tak doskonałym przeciwnikiem. 


Witman i Hebda rozpoczęli trening dopiero w 
piatek, a w sobotę odbyły się pokazowe 3 
nia, w których Kożeluch pokonał Hebde 6:4, 6:1 
a Kożeluch, W itman — Stolarowa i Tłoczyńskiego 
6:1, 623; 63% 

Po pierwszym tygodniu treningów można stwier- 
dzić, że gracze nasi znajdują się w chwili obecnej 
w bardzo dobrej kondycji, to tez bez względu na 
wynik, walezyé powinni z Włochami szczęśliwie. 
Ostry trening Kożelucha natrafił u nich na do- 
godny moment, to też przeciwko silnemu zespoło- 
wi Italji staną 


z wiarą w swe siły. 


Nie znaczy to wcale, byśmy snuli już jakieś opty- 
mistyczne przewidywania, ale stwierdzamy, że za- 
O mar Tłoczyński, jak i Hebda są dzisiaj w pełni 
ormy. 

Tłoczyński doprowadził przedewszystkiem do 
doskonałego stanu swój serwis, zwłaszcza ten bity 
z lewej strony placu. Hebda w grze sobotniej wy- 
trzymał tempo przeciwnika, zrozumiałe jednak, że 
był mniej dokładny i szybkie drajwy padały eza- 
sem o milimetr za — 


Doubel Tłoczyński—Stolarow nie dojdzie nape- 
wno nigdy do wyczynów nadzwyczajnych, jest je- 
dnak bezwzględnie najlepszą polską kombinacją, 
jedyną, która potrafi grać. Tloczyúski poprawił 
się bardzo, a od możliwie małej nieregularności 
Stolarowa zależą losy walki z każdym przeciw- 
nikiem. 

Posłuchajmy teraz wrażeń Kożelucha po ty- 
godniowym pobycie na kortach Legji. Siedzimy 
z nim na meczu Hakoah—Repr. Warszawy. Koże- 
luch, dawniej doskonały piłkarz, entuzjazmuje 
się meczem. Wita się serdecznie z drem Miele- 
chem ip. Kaluza, obecnymi na tym meczu, 2 któ- 
rymi grał razem przed laty w Krakowie. W czasie 
przerwy wchodzi do szatni Hakoahu, gdzie rów- 
nież ma wielu znajomych. Meczem jednak mie jest 
zachwycony. 

— Hakoah — to nie ten dawny Hakoah — mó- 
wi. — Z waszych graczy dobry Nawroł, ale nie 
miał z kim grać. Wogóle widzę brak kombinacji 
i tempa, a dzięki tym walorom Hakoah, wygrał. 

— Ale przejdźmy do tematów tenisowych — pro- 
ponuję. 

— Dobrze — pada odpowiedź. — Lecz o graczach 
nie chee mówić. Powiem o nich dopiero na od- 
chodnem, za tydzień. Teraz byłoby niepożądane 
wychwalać jednych, a ganié drugich. Tak-samo 
nie chee z nikim rozmawiaé na temat wyniku me- 
ezu z Włochami. Włosi są najlepszym zespołem 
europejskim, teoretycznie wi wygrać z nimi 
nie możecie. Możliwe jest jec nak wszystko, ale 
po eo snuć domniemania i wmawiać graczom to, 
do ezego czasem nie są zdolni. 

Kożeluch ma rację. Trzeba zastanawiać się nad 
tem, czy praca jego wydała. owoce, a nie myślęć 
6 meczu z Włochami. 


— Wskutek krótkiego czasu, jakim rozporzą- 
dzam — ciągnie dalej Kożeluch — nie będę mógł 
niczego waszych graczy nauczyć, ani przerabiać 
im uderzenia. Chcę ich natomiast uezyć . pewnych 
rzeczy, chcę, żeby obserwowali moją grę i starali 
się potem robić to samo. Dlatego gram z nimi 
z liczeniem. Wtedy wysilam się i łatwiej mogę 
stosować rozmaite uderzenia. Tak na przykład za 
doskonałą broń uważam drop-schot; jeżeli bowiem 
przeciwnik nawet dojdzie do tej piłki, będzie tak 
zmęczony, że czuje to zmęczenie przy kilku na- 
stępnych uderzeniach. Drop-schoty dadzą się sto- 
sować tylko w czasie gry. Kondycja fizyczna Po- 
laków jest dobra, będę się starał przyzwyczajać 
ich w grze do ryzykowania, bo wtedy przy dobrym 
dniu można osiągnąć wiele. Poza tem w ciągu 
nadchodzącego tygodnia będę urządzał mecze po- 
między nimi, aby zbytnio nie przyzwyczaili się do 
jednego systemu gry. 

To wszystko, co mogę zrobić przez krótkie dwa. 
tygodnie. Na odjezdnem opowiem panu z chęcią 
dokładnie o Hebdzie, Tłoezyńskim, Witmanie i Sto- 
larowie. Z Warszawy jadą do Pragi, gdzie gram 
we wrześniu z Tildenem, a potem do Francji. 

A w tej chwili śpieszę sie do szklanki... piwa. 
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Sievert ustanawia rekord świata 
r W dziesięcioboju. 


Hamburg, 23 lipca. (tel.) Podczas niedzielnych zawo- 
dów lekkoatletyeznych zawodnik hamburski Sievert usta- 
nowił nowy rekord światowy w dziesięcioboju, uzysku- 
jąc 8.467.62 pkt. Dawny rekord świata należał do ame- 
rykańskiego zwycięzcy olimpijskiego Jamesa Bausha 
8462.23 pkt. 


Fragment z biegu dwójek na 1 km. 


Poniżej: 1) Osada K. W. Wisły, Warszawa, która 

zajęla drugie miejsce w biegu na 1 km. 2) Repre- 

zentacja kajakowa Sokoła Grudziądź. 3) Doskonal. 

kajakowcy Klubu Kanuistów Katowice, zdobywcą 

czterech tytułów mistrzowskich, od lewej: Schónk 
Pyka i Timschert. 


NA E 


— 


Iewyżej 1) sekkoatleci C. I. W. F. 


r Winem. Przemawia płk. Z. Wenda, prezes W. O. Z. 7 
2) Prużyna ,Turystów”* Lódź, która zdobyła mistrzostwo Łodzi i zakwali- 
fikowała się do rozgrywek o wejście do Ligi. 


na boiska wiłeńskiem przed meczem 
b A 


8 
Powyżej 3) uczestniczki turnieju tenisowego w I- 
nowrocławiu. Od lewej: Fryszezynowa  /Byd- 
goszcz), Andrutowa i Orłowska (Toruń). Turniej 
ten zakończył się w grze panów zwycięstwem 
Bratka (AZS Poznań) nad Beldowskim 6:1, 6:0, 
6:0 w grze pań Neumannówny (Legja, Warsz.), 

którą pokonaia Orłowska 6:4, 6:1. 


Wśród elity naszego wioślarstwa. 


Kraków, w lipcu. 
Połski spórt wioślarski zbliża się do swego po 
ktu kulminacyjnego. Po głównych regatach w 
Warszawie, Bydgoszczy, Wilnie i Poznaniu ma- 
my obecnie dwutygodniową przerwę, po której 
najlepsze osady Polski spotkają się w zawodach 
o mistrzostwo Polski. 

/ ezasie przerwy tej odbędą się rzecz prosta 
regaty prowincjonalne, niemniej jednak znacze- 
nie tych ostatnich jest już bez porównania mniej- 
rej RE nie zmienia one obeenego ukla- 
du sil 

Tegoroczny przebieg sezonu wykazał dobitnie, 
że jak w każdym innym sporcie, i w wioślar- 
stwie żaden klub nie potrafi utrzymać się przez 
dłuższy czas na czele. Po latach sukcesów B.T.W. 
(1921—1922), po hegemonji 4.Z.S. Warszawa (1924- 
1927) i ostatnich fenomenalnych zwycięstwach 
Klubu Wioslarskiego „04“ z Poznania na czoło to- 
warzystw polskich wysunęło się 


Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie, 


dia którego nadszedł oliecnie świetny okres roz- 
woju, większy nawet, niź w najlepszych dotych- 
czasowych latach. y 

Klub ten, dysponujący znacznymi funduszami, 
postawił stronę zawodniczą na właściwym pozio- 
mie. Zaangażowano więc doskonałego trenera za- 
granicznego inż. Haspla, który, będąc trenerem 
jest równocześnie konstruktorem łodzi, dalej oto- 
czono należytą opieką młodzież sportową a kapi- 
tan sportowy W.T.W. p. Wójcik potrafił w gro- 
madzie swoich podwładnych utrzymać takiego du- 
cha sportowego, który pozwolił na osiągnięcie 
wspaniałych sukcesów. ae 

ie mozna jednak zaprzeczyé, iz podstawa tych 

zwycięstw jest 4 2 innych klubów 
Polski, (Braun — B.T.W., Ślązak, Urban, Kobyliń- 
ski — A.ZS. Warszawa). Niemniej jednak wielką 
zasługą WTW. jest, iż świetny ten materjal, któ- 
ry dotychczas marnował się w innych lubach, 
potrafiło PC Mt lente ray i stworzyć z 
nich pierwszorzędne t 2 A i 

Poza osadami olimpijskiemi W.T.W. posiada 


doskonałe osady młodszych, 


które stanowią "a podbudowę por na przy- 
szłość, oraz dwóch skifistów dr. Tilgnera oraz 
Kurylowicza. Zwłaszcza ten ostatni skifista, dys- 
po: świetnymi warunkami fizycznymi, za- 
powiada się dobrze na przyszłość i spodziewać się 
pos z ho w niedalekiej dj Ars szyi gdy. poprawi 
swój styl, osiągnie jeszcze lepsze wyniki. — 

Dr. Tilgner prébowal swych sil, Lie skifista, 
już w r. 1927 w barwach K. W. „04, lecz wówczas 
mimo doskonałych warunków fizycznych nie osią- 
mal zasługujących na uwagę sukcesów. Obecnie, 
w czasie znacznego braku wybitniejszych sił sku- 
lerskich, dr. Tilgner osiągnął kilka zwycięstw, 
ulega jednak obeenemu mistrzowi Polski w spo- 
sób niedwuznaczny. Obydwaj skifiści WTW. two- 
rzą również osadę double-skulla, osada ta jednak 
nie wydaje się być zbyt groźną w mistrzostwie 
Polski. ALO: ; 

Drugie miejsce w tabeli zajmuje obecnie 


Rydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. 


Klub ten swoją pozycję opiera przedewszystkiem 
na racjonalnie rozbudowanej pracy wszerz, która 


powoduje, iz B.T.W. rokrocznie może wystawić 
znaczną ilość osad, tak, iz nawet nie dysponujące 
osadami o klasie osad olimpijskich B.T.W. potrafi 
zająć poważne miejsce w walce o pierwszeństwo. 
ers B.T.W. trenuje znany trener Fr. Brzeziń- 
ski, 

Najsilniejszą bronią B.T.W. w roku bieżącym 
jest doskonała ósemka, która odniosła już bardzo 
poważne zwycięstwa w Bydgoszczy i Poznaniu i 
w obeenym układzie sił jest najpoważniejszym 
kandydatem na mistrza Polski. ‘ 

W czwórkach B. T. W. juz tak dobrej osady nie 
posiada i zarówno w konkurencji bez sternika jak 
i ze sternikiem ustępuje znacznie osadom W. T. W 
i K. W. „04“. 

„ + * 

Zaleta, która — mamy 3 — pozostanie 
przez długi czas ugruntowaną w Klubie Wioślar- 
skim z r. 1904 jest 


świetny styl, 


nabyty w latach 1927 — 31, a który przejmują 
młodsze osady. Niestety styl ten, wobec stosunko- 
wo gorszych warunków fizycznych nie może ode- 
grać roli w tych wypadkach, gdzie nieco słabszy 
st CA poparty jest znaczną sila 
mięśni. 

o też osady K.W. ,04” odgrywają rolę tylko 
w tych konkurencjach, gdzie przewaga techniki 
niweluje różnicę sił fizycznych, a więc w dwój- 
kach bez sternika i w czwórkach bez sternika. Na- 
tomiast nie można mówić o przewadze ou. klubu 
na te miare, jak np. w r. 1931 gdy. osady K.W. 
„04“ wygrały pięć mistrzostw Polski. 

zwarte miejsce w tabeli zajmuje 


Klub Wioślarski Wisła, Warszawa. 


Rzecz dziwna, iż Wisła, która nawet w r. 1924 
dostąpiła zaszczytu reprezentowania barw Polski 
na igrzyskach olimpijskich, przez całe 15 lat pol- 
skiego wioślarstwa związkowego ani razu nie wpi- 
sała się na listę mistrzów Polski, Wisła posiada 
rokrocznie pierwszorzędne osady, które jednak na 
skutek czy to dziwnego pecha ezy też chwilowej 
niedyspozycji nie mogą zdobyć mistrzostwa 
Polski. : 

W roku biezacym Wisla jest faworytem na mi- 
strza Polski 


w biegu dwójek podwójnych. 


Osada w składzie Bondorowski i Ślecicki, mimo 
braku sił fizycznych, dysponuje wielkiem zgra- 
niem i dobrym styłem, tak, że 1 upo- 
ra się ze swymi przeciwnikami, wśród których 
nie obrońców tytułu mistrza — osady A Le 
S. Kraków. Ustupski | iem odbywające służbę 
wojskową w Warszawie, wzmocnił ósemkę AZS. 
Warszawa, a Verey w Krakowie nie „ma na jego 
miejsce partnera. Poza tą osadą Wisła posiada 
niezłą ósemkę, która jednak na zawodach byd- 
woskich prawdopodobnie ustąpi miejsca gospo- 
darzom. sky 
Osobną uwagę należy poświęcić naszym 
Kresom Wschodnim. 


Oto ośrodek ten, na skutek wielkich wysiłków 
miejscowych kierowników, rozwinął się w ostat- 


Powyżej 4) Najlepsi pły” 
wacy Łodzi, Szwanko- 
wski (na łewo) i Elsner, 
którzy na ostatnich za- 
wodach okręgowych usta- 
nowili dwa nowe rekordy 
okręgowe. 


Na prawo 5) lekkoatleci 
AZS Cieszyn pośrodku 
stoi prezes sekcji lekko- 
atletycznej p. Grzymek. 


nich latach niebywale i zaczyna powoli zbliżać 
się do poziomu czołowych osad Polski. 


Rzecz jasna, że gdyby kluby kresowe zdobyły 


się na zaangażowanie trenera na dwa do trzec 
łat, mogłaby być mowa o poważnem zagrożeniu 
w hegemonji klubów stołecznych i poznańskich. 
Kluby kresowe bowiem posiadają świetny mate- 
rjał młodzieży, owianej dobrym duchem sporto- 
wym, który pozwolił już w obecnym okresie u- 
zyskać szereg zasługujących na uwagę sukcesów. 
W pracy tej przodują 
Wojskowe Kluby Sportowe Wilna 
i Grodna. 


Obok nich nałeży wspomnieć 6 Wileńskiem T. W., 
AZS. Wilno i Policyjnym K.S. Wilno. Osady 
kresowe, nie mając możności przejścia właściwej 
szkoły wioślarskiej, wykazują poważne jednak lu- 
ki w styln wioslowania. Po usunieciu ich jednak- 
że osady kresowe mogą stać się bardzo powaZ- 
nym przeciwnikiem. f 

Z kluböw prowincjonalnych zwracają uwagę 
ua siebie miasta 


Płock i Włocławek. 


Kluby te imponuja przedewszystkiem pracowitoś: 
cią. Nie posiadając zbyt wiele materjału ludzkie- 
go, w stylu wiosłowania mają poważne braki, a 
jednak odnoszą zwycięstwa, których główną ta- 
jemnieą jest pilny trening i wielka sumienność. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, iż Włocławek od 
szeregu lat dzierży mistrzostwo Polski na dwój- 
kach ze sternikiem, a Płock zdobył w ub. roku 
mistrzostwo na dwójkach bez sternika, to doj; 
dziemy do przekonania, iż kluby te mogą być 
wzorem dla szeregu towarzystw prowinc onal- 
nych, które mając świetniejszą tradycję i lepsze 
warunki pracy osiągają o tyle mniej. 

Zkolei przejdziemy towarzystwa, które wyka- 
zuja pewną dekadencję. A więc wymienić tu na- 
leży P.T.W. Tryton Poznań, Oddział W ioślarski 
Sokoła Kraków i G.T.W. Wisła Grudziądz. 

Tryton przez szereg lat odgrywał bardzo poważ- 
ną rolę w mistrzostwach. Od roku jednak 1929, w 
którym reprezentował Polskę na mistrzostwac 
Europy w dwójkach podwójnych i w czwórkac 
ze sternikiem zączyna schodzić powoli na dalszy 


„plan i zwęża swoją działalność. 


O.W.S.K. od r. 1923 w którym walczył w mi- 
strzostwie Polski czwórek ze sternikiem i zdobył 
trzecie miejsce, dalej od lat 1926—28, gdy zdoby- 
wał jedynki Podee oraz 1929—30, gdy posia- 
dal mistrzostwo Polski na jedynkach, przechodzi 
poważny kryzys, opierający się na tend 
turystyczno-spacerowych, tak, że nie może wy: 
płynąć na szersze wody: Jasnem jest, że jeżeli 
dany klub przez szereg lat n u je c 
rach międzyklubowych, to jego wyniki zaczynają 
obniżać się. Tak właśnie jest z O. W. S. K. 

Drugi klub krakowski AZS, jak po inne lata, 
dysponuje 

przedewszystkiem skifistami 


i jego sytuacja w tabeli opiera się przedewszyst: 

kiem na indywidualnych b got rag à 
Wojskowy Klub Wioélarski Kraków dysponuje 

w chwili A So jedną czwórką (dawniej O. W. 

S. K.), która jednak nie reprezentuje wyższej kla- 

A i ustępuje znacznie przeciętnym osadom 
O18K1. 


Dwa lata temu zaimponowała swoim zrywem l 


Wisła Grudziądzka, Okazuje się jednak, iz był to 


nie pokazuje się na to- 


— 


a 


KALEJDOSKOP SPORTOWY © 


"ad pe 


koszykówce 
Łodzi. 


zryw bardzo krótkotrwały i nie wytrzymał próby 
czasu. 

Osłabił również swoją działalność Klub Wio- 
ślarski Toruń, który przecież w latach 1928 i 1929 
doszedł do tytułów mistrzów Polski. 

Przechodząc do omówienia poszczególnych kon 
kureneyj, stwierdzić należy, iz na terenie między- 
narodowym możemy odegrać poważniejszą rolę w 
dwóch przedewszystkiem biegach, a mianowicie 


w czwórkach i dwójkach ze sternikiem. 


Niestety dwie te osady są utworzone z tych sa- 
mych wioślarzy, a więe wątpić należy, czy PZTW 
zdecyduje sie na wystawianie ich do dwu biegów 
na tak poważnych regatach, jak mistrzostwa 
Europy. 

Na poszezególnych regatach biegi czwórek wy- 
grywały osądy: w Krakowie WKS Wilno, 
w Płocku: TW Płock, w Warszawie, Wilnie, Po- 
znaniu WTW, w Bydgoszczy: B. T. W. Z pośród 
tych osad przecznie najlepszą de osada W. 

. W. w składzie Braun, Ślązak, Urban i Koby- 
linski. W mistrzostwie Polski osada ta ma naj- 
większe szanse. 

Obrońca tytułu K. W. „04“ został na własnych 
wodach pokonany przez W. T. W. Poza wymie- 
nionymi osadami kompetują w ta A. W. 
K. S. Wilno, Kaliskie T. W. i B. T. W. Osady te 
jednak nie powinny być zbyt groźne dla W. T. W. 

Bardziej ciekawą jest 


sytuacja w ósemkach. 


W Warszawie wygrała właściwie Wisła (zdy- 
skwalifikowana za zabranie toru). W Bydgosz- 
czy i Poznaniu triumfowalo B. T. W. Na 
stałych regatach ósemek nie ywano. Tak 
więc faworytem jest B. T. W. niemniej jednak 
w tej kategorji możliwe są duże niespodzianki, 
zwłaszcza ze strony K. W. „04“, Wisły, W. T. W., 
jak i A. Z. 8. Warszawa. 

Bieg dwójek bez sternika zaprezentował w tym 


roku 
kilka osad. 


„84“ wystąpiło z nową osadą, składającą się z Bu- 
dzińskiego i Górskiego. W Bydgoszczy wygrała 
bieg ten osada z Włocławka, Szelągowski i Gra- 
ski. Niewątpliwie więc między tymi osadami 

zostanie phage toz À bieg o mistrzostwo Polski. 
Bieg ten w roku bieżącym dotowany jest nową 
nagrodą wędrowną, ofiarowana przez redakcję 
„llustr. Kuryera Codziennego” w Krakowie. 

Dwójki ze sternikiem powinny być ge mi 
dzy osada olimpijska W. T. W. — Braun i Slaza 
oraz osada Wioelaw — Szelagowski i Grabow- 
ski. O ile jednak ei ostatni zadecyduja sie star- 
towaé w biegu bez sternika, start ich w biegu ze 
sternikiem jest bardzo watpliwy i niecelowy. — 
W każdym razie 


W. T. W. jest w tej konkurencji 
faworytem. ' 

Dwójki podwójne zebrały na starcie minimalną 
ilość osad. Ten typ łodzi, aczkolwiek należący do 
najpiękniejszych, 

nie znajduje w Polsce amatorów. 


Osada Wisły Bondorowski-Ślesicki w tym roku 
jest silnie faworyzowana. Obok niej pewną rolę 
może odegrać osada W. T. W. dr Tilgner-Kury- 


Powyżej 6) Drużyna — 
1. K. P. Lódf, która zaj- 
muje czolowe miejsce w 
kobiecej w 


“ 
= 


> 


Powyżej 7) uczestnicy turnieju tenisowego w Ino- 
wrocławiu: od lewej: dr. Mielnik, najlepszy te- 
nisista łnowrocławia, py Halina Konopacka-Ma- 
tuszewska i kpt. P. Z. L. T. rtm. Riedl. 


9 2 
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Powyiej: 8) osada K. F. W. Ognisko Krakéw—Plaszéw, która po poświęceniu 


łodzi w dniu 19 bm. wyruszyła Wisłą do Gdańska. Na sterze osady zasłużony 
7 ziałacz K. P. W. p. R. Ottohal. (fot. Foto-Wid.). 
EAA 9) Wisła „r odmlodronum gra coraz lepiej. Karykatura Kellera. 


łowiez. Osada Trytonu, 
w rachubę nie wchodzi. 


Jedynki również 


nie wykazują większego 
zainteresowania. 


Jest faktem, iż bieg ten poza r. 1927, gdy starto- 
wało 5 skifistów, nigdy nie zbierał na starcie 
więcej, jak trzech zawodników. 
W roku bieżącym sytuacja jest słabsza, niż po 
inne lata. Verey upora się łatwo ze swym naj- 
groźniejszym przeciwnikiem dr Tilgnerem. Bon- 
dorowski i Ślesieki o ile cheą osiągnąć poważniej- 
sze sukcesy na dwójce, powinni zaniechać jedy- 
nek, tak w Verey nie powinien mieć zbyt wie- 
le trudu, aby i w tym roku zdobyć zaszezytny 
tytuł mistrza Polski. 

Ostatnia wreszcie konkurencja mistrzostwa, to 


ezwórki bez sternika 


również „nie mogą przyjąć się na szerszą skalę 
w Ego ve wioślarstwie. W arszawie starto- 
wały dwie osady, lecz ps wycofala sie po star- 
cie, w Bydgoszczy był walkower, w oznaniu 
startowały cztery osady, a wśród nich domino- 
wała o klasę osada K. W. „04“ w składzie Budziñ- 
ski, Leporowski, Ludwiczak i Górski. Osada ta 
dzisiaj „jest bezsprzecznie najlepszą w Polsce i, co 
ważniejsze, reprezentuje bardzo wysoki ziom 
techniczny ak, że i na terenie międzynarodowym 
można na nią pr | 

odząe zkolei do omówienia naszej mię- 
dzynarodowej konkurencji musimy podkreślić, iż 

w roku bieżącym przedstawiają się one szczegól- 
nie niewyrazanie. W  jedynkach zeszłoroczny 
mistrz Europy, Mariani został M r na ri 
przez skifistów szwajcarskich, Studacha i Gava- 
zziniego. Jeden z oźniejszych przeciwników 
Saurin zawiódł na całej linji w Henley, podobnie 
i mistrz Czechosłowacji Zavrel nie Me tej 
roli, jakiej sie po nim spodziewano. ie wid 
wiec żadnej nowej siły, tak, że na mistrzostwach 
Europy w Budapeszcie _ najgroźniejszym powi- 
nien być Węgier, a więe czy to auser czy 
Szendey oraz Studach. W konkurencji tej Verey 
powinien zająć dobre miejsce, 

.W dwójkach podwójnych będziemy nieco slab- 
si, niż w r. ub. Mistrzowska osada Europy. We- 
grzy Kauser i Boday oraz Szwajcarzy v. Bidder 
i Hottinger, będą najgroźniejszymi naszymi prze- 
eiwnikami, przeczem 


Szwajcarzy wydają się być 
niebezpieczniejszymi. 


Dwójki na długie wiosła, jak zwykle nie przed- 
stawiają jasnego obrazu. Dwójki bez sternika po- 
winny być terenem naszego sukcesu, włoska 
wiem NOZ C. po rap goni er red we 
gra poważniejszej roli, ostałe kraje, ja o- 
83 Francją. Belgia gr w tegoroez- 
nym sezonie nie pokazaly osad, ktöreby mogly 
zaimponować. 

W dwójkach ze sternikiem nasza osada olim- 
pijska wydaje się być 


wielkim faworytem. 


Konkurencja ta bowiem staje się coraz mniej 

pularną i poważniejsi wioślarze chętniej wiosłu- 
ją na łodzi bez sternika. Warunki fizyczne Brau- 
na i Ślązaka, ich dobry trening pozwalają mieć 
nadzieję, iz w tej — — Polska zdobedzie 
tytuł mistrza Europy, gdyż 


startująca w Poznanin 


raun i Ślązak po- 


.szawa) i Plewakowa ( 


winni byé szybsi mine] jak o 6 sekund, któryeh 
w roku ubiegłym brakło Grabowskiemu i Szela- 
gowskiemu do tytułu mistrza. 

W ezwórkach bez sternika na własnej wodzie 
najgroźniejsi będą Węgrzy, obrońcy tytułu. Obok 
nich, jak zwykłe, wiele do powiedzenia mieć 
dą Włosi i Holendrzy. Nasza jednak osada dy: 
sponująca doskonałym stylem i dobrym trenin- 
giem, a przedewszystkiem rutyną szlakowych 
Budzińskiego i Leporowskiego, nie powinna 
jg ee. na zbyt dalekie miejsce. 

ajciekawiej dla nas przedstawia się 


start naszej czwórki ze sternikiem. 


Osada olimpijska powinna w najgorszym rażie 
zająć drugie miejsce, o ile w ci roku nie nad- 
robiła różnicy, dzielącej jej Włochów. Zwy- 
eięstwo naszej osady nie jest jednak wykłuczone. 
Najgroźniejszymi przeciwnikami będą tu Włosi, 
Szwajcarzy, ńczycy oraz Węgrzy. 

W ósemkach mamy 


dwie faworyzowane osady, 


a to Włoch: Unione Canottieri Livernesi, oraz 
mieszana osada Francji. W każdym razie obrońca 
tytułu Jugosławja nie powtórzy swego sukcesu 
z Belgradu. Przegrała bowiem wyścig z Francją 
w Paryżu, a w Berlinie osiągnęła kompromitują 
ey wprost wynik, odpadając w przedbiegu. Włosi 
wydają się być faworytami, niemniej jednak 
cuzi mogą sprawić niejedną niespodziankę. 
Jak w tym koncercie znajdzie się osada polska, 
dziś wróżyć dość trudno. 
Kolosalnym błędem naszych menerów związko- 
wych jest to, id osady nasze 


nie startują na międzynarodowych 
zawedach. 


Błąd ten wytykaliśmy dość często, niemniej jed- 
nak sfery zwią owe pozostają nadal con de na 
nasze perswazje i ograniezaja swoją 
do regat związkowych i 9 regat 

Jeżeli w. iemy uwagę, iż wioślarze fran- 
cuscy spotykają się dość często z Anglikami, W ło- 
si walczą kilka razy w sezonie ze Szwajcarami, 
a pozostałe narody również nie pozostają w tyle 
na polu wymiany pogo espada to dojdzie- 
my do przekonania, iż zawsze w porównaniu z ni- 
mi brak nam będzie rutyny regatowej i obycia 
międzynarodowego, które są condiciones sine quae 
on postępu w każdym sporcie, a więc także 
iwwi twie. 

Podkreślamy raz jeszcze, iż celem wysiłków 
P. Z. T. W. powinno być wysyłanie dwa do trzech 
razy w sezonie przed mistrzostwami Europy na- 
szych najlepszych osad zagranicę, w pierwszym 
rzędzie do Anglji i Szwajcarji, a wtedy możemy 
myśleć o sukcesach na większą skalę, możemy 
myśleć o ee Mae puharu Glandaza, który nara- 
zie pozostaje dla nas w sferze nieosiągalnych ma- 


m. 
1 
wyniki osad kobiecych, 


stwierdzić musimy pewne cofnięcie się, przedew- 
szystkiem, jeśli idzie o rozwój w szerz. W jedyn- 
kach mamy dwie skifistki, a to Pomorską (War- 
a (Wilno). W ezwörkach kom- 
petować o tytuł mistrzowski będą również dwie 
najwyżej osady, a to Warsz. Klubu Wioélarek 
i obrońcy tytułu Bydg. Klubu Wioślarek. Taka 
zaś ilość absolutnie imponować nie sr > 


Hakoah — Re 


Tarszawa, 23 lipca. 

Składy drużyn: Warszawa: Domański, Buła- 
now, Martyna (Zwierz), Hahn, Cebnlak, Przeź- 
dziecki II, Szczepaniak, Zgliński, Nawrot, Przeź- 
dzieeki I, Korngold. 

Hakoah: Reich, Ehrlich I, Ehrlich II, Hänsler, 
Mausner (napad); Platschek, Stros, Breitfeld (po- 
moc); Feldman, Damenfeld (obrona); Lóvi (bram- 
karz). Sędzia p. Wiśniewski, widzów 8.00) osób. 

Mecz, który doszedł do skutku dla zadowolenia 
skarbników: Związku i Legji. 


Gra Hakoahu nie była objawieniem. 


Nie spodziewano się nawet tego, ponieważ czasy, 
kiedy Hakoah zdobywał mistrzostwo Wiednia, na- 
leżą do odległej przeszłości, Sam Hakoah o niem 
zapomniał, przebywając w międzyczasie w drugiej 
klasie. Dziś Hakoah gra na poziomie naszej klasy 
ligowej, przyczem niejeden mecz ligowy ma bar- 
dziej interesujący przebieg niż zmaganie repre- 
zentacji Warszawy z wiedeńskimi goscmı. 

Reprezentacje miast lub związków okręgowych 
nie są popularne wśród piłkarzy. Zawodnicy nie 
cenią sobie zbyt wysoko zaszczytu reprezentowa- 
nia barw miasta i na zawodach nie wysilają się 
zbytnio. à 

Poniewaz ponadto sklady sa zwykle zestawiane 
niezbyt fachowo, przeto zawody tyeh reprezenta- 
cyj mają przeważnie mniejszą wartość sportową. 

Mecz z Hakoahem o tyle był ciekawy, iż był 
sprawdzianem formy czołowych zawodników Po- 
lonji, która bedzie reprezentowala stolicę w roz- 
grywkach o wejście do Ligi. ' P 

Próba ta nie wypada dla Polonji zbyi pomyśl- 
nie. Ani Szczepaniak, ani Bulanow w A-klasie po- 
stępów nie zrobili. Bułanowowi zdarzają się teraz 
kiksy częściej nié dawniej, Szczepaniakowi, jak 
dawniej, brak szybkości, a natomiast strzela go- 
rzej niż dawniej. Zgliński, nowa gwiazda Polonji, 
jest talentem, któremu brak jednak rutyny. 

Warszawianka była reprezentowana przez Do- 

manskiego, Korngolda, Hahna i Zwierza. Najlepiej 
gral Zwierz, który wypadł lepiej niz Bułanow. Do- 
mański fatalnie puścił pierwszą bramkę, a póź- 
niej nie miał takich sytuacyj, by ten hłąd odro- 
bić. Hahn w walce ze zwinnymi przeciwnikami 
częściej ulegał niź był górą; Korngold zawiódł zu- 
pelnie, Strzały jego były niegroźne, do piłki usta- 
wiał się źle (wchodzenie na pozycję łącznika), a o 
pierwszym swoim obowiązku (jako skrzydłowe- 
go) — centrowaniu zapomniał zupełn:e. 
J graczy Legi najlepszym był Cebulak, w po- 
jedynkach częściej zwyciężał niż dawał się mi- 
nąć, a tempo gry wytrzymał dobrze. Nawrot tyl- 
ko przez kilkanaście minut (w drugiej połowie za- 
wodów) pracował na poziomie swej sławy. Forso- 
wal on grę skrzydłami, co wobec rutyny i dobrego 
obstawiania przeciwników przez graczy defenzy- 
wy gości nie dało dobrego rezultatu. 

Przeździecki I nie pilnował swego miejsca w 
ataku, a pozatem start jego był na Wiedeńczyków 
nie wystarczający. Przeździecki II był ofiarą dri- 
blera Reicha. Dopiero w drugiej połowie gry zna- 
lazł na niego sposób. 

Pechowiec Martyna doznał kontuzji w miejscu 
naznaczonem przed tygodniem przez lwowskich 
„kosynieröw“ i po 6 minutach gry opuścił boisko 


podobno na 6 tygodni. 


Zawody rozpoczęły się w słabem tempie. Już 
w 2 min. Ehrlich II oddaje strzał, który się odbija 
od słupka, a za drugą wizytą (6 min.) zdobywa 
bramkę, łatwą zresztą do obrony. 

Ataki Warszawy rwą się co chwilę. Nawrot w 
pojedynkach traci piłkę, a nawet, jeżeli utrzyma 
się przy niej, to nie ma komu podać, ponieważ Za- 
den z łączników nie próbuje nawet iść na przebój. 

Korngold właściwie robi to, czego chce przeciw- 
nik — albo strzela z daleka, albo próbuje wózko- 
wać i po chwili biegnie... bez piłki. Tymczasem 


Fragment z meczu OE. arszawa: Domański 
roni. 


eprezentccja Warszawy 2:1 (1:0). 


Häusler wyrabia doskonałe pozycje Mausnerowi, 


podczas gdy Reich własnym przemysłem radzi so- 


bie z Przeździeckim 11. 

W 11 min. Zgliński dochodzi do strzału. Moment 
zwłoki sprawia, iz piłka trafia w obrońcę. W 20 
minucie Szczepaniak, który w tym okresie gry 
gra b. dobrze, wyrabia pozycję do strzału Zgliń- 
skiemu. Efektem tego strzału jest tylko korner. 

W 29 min. Szczepaniak oddaje silny strzał, któ- 
ry Lóvi broni przytomnie. Gra jest naogół wyró- 


'wnana. W 43 min. strzał Ehrlicha II (głową) od- 
: bija sie od slupka i idzie na aut. 


Po przerwie gra sie ozywia. 


Poczatkowo Hakoah przewaza. W 6 min. Ehrli- 
chowi udaje się piękny strzał, który Domański 
z trudem broni. W 8 min. długą centre Reicha ła- 
pie dopiero Mausner i lewą nogą kieruje piłkę 


w górny róg bramki. 
aplauz dla zwycięzców. 

Teraz Warszawa przychodzi do głosu. Nawrot 
bierze się do roboty i raz po razu podprowadza 
piłkę pod bramkę gości. W 14 min. Przeädzieeki 
dochodzi do strzału. Już wydaje się, że piłka 
znajdzie się w siatce, gdy Lóvi rozpaczłiwą ro- 
hinzonadą wypycha piłkę na korner. 

W minutę później Hakoah składa ostatnią gro- 
źną wizytę Domańskiemu. Tym razem strzał Mau- 
snera odbija się od słupka. Warszawa teraz spy- 
cha Hakoah na jego połowę boiska i rozpoczyna 
obleganie bramki. 

Po kilku nieudałych strzałach Nawrot dalekim 
ostrym strzałem zdobywa honorowego goala. Mi- 
mo, iż ofenzywa warszawska trwa, wynik nie ule- 
ga zmianie. Goście bronią się umiejętnie, a strza- 
łom polskich zawodników brak należytego pla- 
cingu. 

Mecz wygrał Hakoah. Wynik remisowy byłby 
sprawiedliwszem odzwierciedleniem przebiegu ze- 


wodów. 
Dr St. Mielech. 


2:0 dla Hakoahu i głośny 


Lesja-Hahoah 3:3 (3:2) 


Warszawa, 23 lipca. (tel.) Składy drużyn: Legja: 
Głowacki, Nowakowski, Zgórski, Kubera, Cebulak, 
Przeździecki II, Heller, Maurer, Nawrot, Przeź- 
dziecki I, Wypijewski. Hakoah w tym samym skła- 
dzie co dnia poprzedniego, jedynie na pozycji le- 
wego łącznika zamiast Ehrlicha I grał Siebel. 

Polska piłka nożna ma zdecydowanego pecha. 
Kiedy nasza drużyna z trudem wypracowuje so- 
bie zwycięstwo, które bądź co „bądź odbiloby sie 
głośnem echem po całym świecie, musi się zna- 
leźć sędzia, który 


robi gościom prezent z dwóch bramek 


i wypuszcza ich z remisu. Polskie kolegium sę- 
dziów ma dziwną linję postępowania w obsadza- 
niu zawodów. Wszystkim wiadomem było, iz mecz 
z Hakoahem należy do najtrudniejszych do pro- 
wadzenia i niejednokrotnie kończył się awantu- 
rami. Zamiast na te zawody wyznaczyć jakiegoś 
„usa“ sędziowskiego, powierzono prowadzenie za- 
wodów mało znanemu arbitrowi p. Szostakiewi- 
czowi. Sędziował on wcale dobrze, trafnie oce- 
niał spalone, natomiast za grę faul karał błę- 
dnie. 

Np. zastawianie piłki kwalifikował, jako niepra- 
widłowość. Z dwóch rzutów wolnych za takie uro- 
jone foule padły dwie bramki dla Hakoahu. W ten 
sposób 

wynik zawodów został sfałszowany. 


Ładny początkowo mecz zamienił się na polown- 
nie na kości, bo gracz zdenerwowany może swe 
nerwy wyładować tylko na przeciwniku. 

Drużyna Hakoahu posiada szablon pewnej u- 
miejętności, wspólnej wszystkim jej graczom. 
Wszyscy w jednaki sposób przyjmują piłkę, je- 
dnako ją oddają i wszyscy z tą samą szybkością 
startują. 

'Tta standaryzacja umiejętności niweluje indy- 
widualnosci graczy. W drużynie Hakoahu nie 
było tak wybitnych indywidualności, jak w dru- 
zynie Legji (Nawrot, Cebulak), ale tez nie było 
tak odbijających od całości stylem gry zawod- 
ników, jak Kubara. 

Najwybitniejszymi graczami gości byli jednak 
skrzydłowi Mausner i Reich oraz bramkarz Lówi. 

Mausner był najgroźniejszym graczem ataku, 
najpiękniej chodził na przeboje i najwięcej strze- 
lał. Reich był najlepszym technikiem w swej dru- 
zynie. Triki jego bardzo pomysłowe, niejednokro- 
tnie zwodziły przeciwników. Efekt jego gry był 
minimalny, ponieważ zbyt długo bawił się z piłką. 

Pomoc była 


najlepszą linją drużyny. 


Z obrońców lepszy był Sonnenfeld. W całości Ha- 
koah wyróżniał się ładnym stylem gry, jednak 
brak w nim było strzelców. 

Legja bez Martyny grała wcale dobrze. Dobre 
chwile mieli znowu Nawrot i Wypijewski, do- 
skonale był usposobiony Cebulak, natomiast 
Przeździecki I wyraźnie spada w formie. Nowa- 


kowskiemu w obronie brakło wykopu, natomiast 
ustawiał się bardzo dobrze. Pigułowski poza kilku 
słabszemi momentami, był poprawny. Głowacki 
natomiast robi ciągle dużo błędów, przez swoje 
wybiegi nie w porę sprowadza krytyczne mo- 
menty pod swą bramką. 

Niedopuszczalnem również jest, by gracz ligo- 
wy nie wiedział, jak się zachować w czasie rzutu 
pośredniego. 

Mecz rozpoczyna się 


‚gwaltownemi atakami gości. 


Juz w 1-szej minucie Głowacki musi bronić ro- 
binzonadą bliski strzał Reicha, a w następnej mi- 
nucie strzał Mausnera. Przez 5 minut Legja gra, 
jak zaczarowana, gracze nie mogą poprostu trafić 
w piłkę. 

Pierwszy przychodzi do siebie Cebulak, który 
odebrawszy piłkę przeciwnikowi, doprowadza ją 
do środka boiska i podaje na skrzydło. Zwolen- 
nicy Legji odetchnęli. Machina kombinacyjna 
Legji działa. Wypijewski szybko przebija się przez 
pomoc gości i centruje. Hakoah przeżywa pierw- 
szy niebezpieczny moment pod swą bramką. 

Wypijewski jest w formie i sprawia gościom 
najwięcej kłopotu ze wszystkich napastników 
Legji. W 18-tej minucie sędzia dyktuje rzut wol- 
ny opodal cornera. Podanie Wypijewskiego prze- 
chodzi obok Nawrota, ten rzuca się na piłkę szezu- 
pakiem i głową zdobywa 


pierwszą bramkę. 


W kilka minut później Nowakowski zderza się z 
przeciwnikiem plecami na polu karnem. Sędzia 
dyktuje rzut pośredni. Reich strzela prostą bram- 
kę. Głowacki, nie wiedząc, iż taka bramka jest 
nieważna, dotyka piłki przy bezskutecznej pró- 
bie obrony. 

W 25-tej minucie Reich przebija się z pilką, ale 
mimo, że doszedł do bramki na odległość 7 me- 
trów, nie odważa się strzelać. Podanie idzie w out. 
Niedługo potem Wypijewski, otrzymawszy piłkę 
na środku boiska, ciągnie w stronę bramki. 

Widząc, że przeciwnicy nie zabiegają mu drogi, 
lecz obstawiają jego kolegów w ataku, decyduje 
sie sam na strzał. Zdrowy ten pomysł jest uwień- 
czony bramką. 

W 29-tej minucie przebój Sallera przynosi trze 
cią bramkę. Centre jego bowiem, puszczoną 
wzdłuż bramki, wtłacza obrońca Feldman do goa- 
la. W 31-ej min. sędzia dyktuje znowu rzut wolny 
przeciwko Legii 

urojony faul. 


Mimo, iż zawodnicy Legji murem bronią bramki, 
Reich strzela 2-gą bramkę. Legja protestuje, co 
naturalnie nie odnosi skutku. Publiczność rów- 
nież okazuje swe niezadowolenie. Od tego mo- 
mentu gra się psuje, a natomiast 


mnożą się faule, 


Wiedeński Hakoah przed meczem w Warszawie. 


Impet Legji się skończył. Nastrój Legji nie wra- 
ea i po przerwie. Atak teraz krócej trzyma piłkę. 
W ypijewski stoi na boisku niezatrudniony. W na- 
padzie gra jedynie Nawrot; poprawiają natomiast 
swą grę Przeździecki II i Nowakowski. 

Goście zwolna uzyskują przewagę w polu. Mau- 


sner dwukrotnie ma sposobność do zdobycia 
bramki. Raz nawet strzał jego wypuszcza Glowa- 
cki z rąk, ale niema nikogo, ktoby ten błąd wy- 
korzystał. Dopiero za trzecim przebojem zdobywa 
Mausner bramkę (40-ta minuta), wykorzystawszy 
prostopadłe podanie. Widzów 5.000 osób. 


Czwórmecz drużyn ligowych w Krakowie. 


Garbarnia - Podgórze 2:0; Cracovia - Wista 1:0; Garbarnia — 
Cracovia 4:2 (0:2). 


Urzadzony na rzecz „Marszu Szlakiem Kadrów- 
ki“ ezwörmeez krakowskich drużyn ligowych przy- 
padł w najmniej odpowiednim czasie, to też zain- 
teresowanie się nim było bardzo słabe. 

Losowanie przeciwników do pölfinalu było 
szczęśliwe dla Garbarni, która pozostawiia starym 
rywalom Cracovii i Wiśle troskę o wejście do fi- 
nału. Garbarnia uporała się z Podgórzem po grze 
malo zajmującej. Lepiej wyglądało spotkanie Cra- 
covii i Wisły, które całkiem serjo dążyły do zwy- 
cięstwa. Jedyna bramka, strzelona przez Kubiń- 
skiego, utorowała Cracovii drogę do finału. 

Finał nie miał w sobie nie wielkiego i budują- 
cego. Grano sobie ot tak, 


byle spełnić obowiązek. 


Sytuację pogarszał łatwy sukces Cracovii w pierw. 
szych kilkunastu minutach gry. Od tej pory atak 
Cracovii nie wysilał się zupełnie, mając zaufanie 
do... ataku Garbarni, nie zdradzającego w tym 
czasie ani odrobiny zdolności strzelenia bramki. 

Stalo się inaczej niż przypuszczano nie dlatego, 
by atak Garbarni nagle odzyskał swą forme, lecz 
wyłącznie dzięki lekkomyślności zawodników Cra- 
covit, którzy potraktowali sytuację nierealnie i w 
rezultacie sprawiedliwie całkiem przegrali. 

Zwycięzcy wystąpili bez Konkiewicza. Braku nie 
dało się zauważyć wobec bierności ataku bialoczer- 
wonych. W całości więcej było słabych punktów 
niż filarów. Dziwnie słabo reprezentował się atak, 
mimo kompletu. Pazurek jak zwykle najwięcej pa- 
miętał o sobie i wózkowal, Skwarczowski mniej 
mysli niż w pomocy, a Smoczek calą uwagę po- 
święcił złośliwym trickom. 

Dodatnim punktem tej li „i był Bator i Walicki, 
najrozumniej zespołowo grający. W pomocy Ha- 
liszka i Lesiak grali pewniej od Wilezkiewieza i 
Nagraby. W obronie Joksz był pewnym punktem. 
Bramkarz Włodek lepszy niż zwykle. 

Cracovia wystąpiła 2 rezerwowymi bez Otfinow- 
skiego, Dońca, Mysiaka, a potem jeszcze Kubiń- 
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skiego. Że stać ją było na lepszą grę, świadczył 
szereg zagrań ataku w pierwszych kilkunastu mi- 
nutach. Niestety powodzenie zbyt łatwe wykoleiło 
drużynę, która jednocześnie fizycznie zadaniu nie 
odpowiedziała. 

Ani jeden napastnik nie osiągnął poziomu prze- 
cietnosei poza okresem 20 minut. W pomocy nie- 
strudzony Seichter i Ziéka nie mogli chwalié sobie 
gry swego ataku, nastreezajacego im zbyt wiele 
pracy. Młody Bialik grał bardzo ambitnie. Rów- 
nież nieświetnie wypadła gra obrońców mimo 
wielu efektownych rzutów oswabadzających. Mal- 
czyk w bramce nie czuł sie dobrze po dłuższej 
przerwie i braku zaprawy. 

W czasie gry zmieniano dowolnie zawodników, 
któryeh Garbarnia posiadała w sumie 14, a Cra- 
covia 13, 

Ospaly poezatek gry odpowiadal zainteresowa- 
niu nielieznej widowni. Ataki obu drużyn często 
wymieniają sobie podania źle adresowane i dla- 
tego akcji ciągłych nie widziano. Dopiero kilka 
pomysłów trójki Cracovii przypomniało, że grają 
ulytulowane drużyny. Efektem krótkotrwałego 
wysiłku są dwie bramki, strzelone przez Malczyka 
w ili Kubińskiego w 13 min. Zadowolony sukce- 
sem atak białoczerwonych gra od tej pory bez 
myśli o strzelaniu, a ponieważ atak Garbarni nie 
wykazuje również skłonności do poważnego zagro- 
żenia bramce Cracovii, nudę przerywają tylko co- 
raz częstsze złośliwości, w czem celuje Smoczek. 

Ten sam obraz powtarza się po przerwie przy 
wzmożonej ostrości gry. Gdy jednak gra Cracovii 
wyraźnie staje się bierną, jej tyły coraz -mniej 
przeszkadzają nieskoordynowanym poczynaniom 
atąku Garbarni, ten coprawda mało podwyższa 
poziom swej gry, lecz juz i to wystarcza, by zapa- 
nować nad przeciwnikiem i naprzód w 13 oraz 17 
min. wyrównać przez Pazurka i Walickiego, a po- 
tem strzelić dalsze bramki w 26 oraz 31 przez Ba- 
lora i Smoczka. 

Sędzia p. Arczyński poblażliwy, zdradzał rzadki 
kontakt z boiskiem. 


Terminy rozgrywek ligowych. 


Warszawa, 24 lipca. (tel.) W niedzielę w lokalu Ligi 
odbyła się konferencja porozumiewawcza delegatów klu- 
bów, na której ustalono terminarz rozgrywek ligowych 
na drugie półrocze. Terminarz ten przedstawia się nastę- 
pująco: 


GRUPA WALCZĄCA O MISTRZOSTWO LIGI: 


6 sierpnia godz. 17: Ruch—LKS, Legja—Pogon, 

13 sierpnia godz. 16.45: Ruch—Pogoń, Legja—Wista. 

15 sierpnia godz. 16.45: ŁKS—Wisła, 

20 sierpnia, godz. 16.30: Cracovia—Legja, Pogon—Ruch, 

27 sierpnia, godz. 16.15: Wisła—Ruch, Pogoń—Cracovia. 

3 września, godz. 16: Cracovia—Wisła, Ruch—Legja, 
LKS Pogoń. 

10 września: Termin zarezerwowany na mecz Polska— 
Jugoslaw ja. 

17 września, godz. 15.30: Wista—LKS, Pogoń—Legja. 

24 września, godz. 15: Ruch—Cracovia, Pogoń Wisla, 
Legja—ŁKS. 

1 października: Termin zarezerwowany na mecz Pol 
ska—Czechosłowacja. 

8 października, godz. 14.30: Wista—Legja, LKS—Cra- 
covia. 

15 października, godz. 14.30: Cracovia—Pogoń, Ruch— 
Wisła, ŁKS—Legja. 

22 października, godz. 14.15: Wisła—Cracovia; LKS— 
Ruch. , 


29 października, godz.-14: Cracovia—LKS, Legja—Ruch. 
1 listopada, godz. 14: Wisła—Pogoń. 

5 listopada, godz. 13.30: Pogoh—LKS, Legja— Cracovia, 
12 listopada, godz. 13.30: Cracovia—Ruch. 


GRUPA II: 


6 sierpnia: Garbarnia—Warta, Czarni—Podgórze. 

13 sierpnia: Podgórze—Czarni, 

15 sierpnia: Garbarnia—Czarni, Warszawianka—Warta. 

20 sierpnia: Warszawianka—Podgörze, 22 p. p.—Warta. 

27 sierpnia: Podgórze—Warszawianka, 22 p. p.—Gar- 
barnia. 

3 września: Czarni—22 p. p., Warta— Garbarnia, 

16 września: Garbarnia—Warszawianka w Warszawie. 

17 wr,ześnia: Warszawianka-—Garbarnia, 22 p. p.— 
Podgórze, Warta—Czarni. 

24 września: Podgórze—Warta; 22 p. p.—Czarni. 

8 października: Garbarnia— Podgórze, Czarni Warta, 
22 p. p.—Warszawianka. 

14 października: Garbarnia—22 p. p. 

15 października: Warszawainka—Czarni, Warta—Pod- 
górze. 

22 października: Czarni—Garbarnia, 
22 p. p. 


Warszawiunka— 


1 listopada: Podgórze—22 p. p., Warta—Warszawianka. 


Lwów —Czerniowce 3:0 (1:0). 


Lwów, 23 lipca (Tel.). Międzymiastowe zawody 
piłkarskie rozegramo na boisku Poxoni. Drużyna 
iwowska wystąpiła w składzie: Albanski, Chmie- 
lowski, Lemiszko, Jaworski, Czyżewski (Wasile: 
wież), Piłat, Niemiec, Matjas, Zimmer, Borowski i 
Szśbakiewicz. 

W skład drużyny czerniowieckiej wchodzili m. 
in. gracze Dragożwoda, Dowbusz i Jahm. Gra cie- 
kawa z przewagą Lwowa, dla którego 2 bramki 
uzyskał Matjas, zaś trzecia była samobójeza. — 
W drużynie lwowskiej najlepsi Matjas i Niemiec 
w napadzie. Dobrze również ren gra Borow- 
skiego, b. gracza białostockiej Jagiellonji, wyste- 
pującego obecnie w barwach Pogoni. Drużyna 
ezerniowiecka mimo składu osłabionego brakiem 
zawodników Polonji i Makkabi grała na niezłym 
poziomie. 

Sędziował p. Wieczysty, widzów 2.000. 


Unja Sosnowiec mistrzem okręgu kieleckiego. 


Częstochowa, 23 lipca (Tel). Mecz finałowy o mi- 
stzostwo okręgu kieleckiego: Unja Sosnowiec— 


RKS Radom 7:4 (6:1). Wobec równej ilości pun- 
któw Unja i RKS rozegrały trzeci decydujący 
mecz na boisku neutralnem. 

Juz w pierwszych 10-ciu minutach Unja zdoby- 
wa 2 bramki, dzięki słabości bramkarza RKS. Za 
chwile pada pierwsza bramka dla RKS, Gra ucier- . 
piała na ciągłości wskutek ulewnego /deszczu, co 
odbiło się zwłaszcza na RKS. Unja w krótkim 
ezasie strzela dalsze 4 goale. 

Po zmianie bramek gra ulega również zmianie. 
Stroną atakującą jest RAS, którego atak iniejuje 
cały szereg dobrze pomyślanych akeyj, zukonezo- 
nych strzeleniem 3-ech bramek, w tem jednej 
z karnego. Unja strzela jedyną bramkę z przeboju 
Guoédzia. Gra bardzo ostra, miejscami brutalna. 
Interweneja sędziego powstrzymuje pęd do lama- 
mia kości. 

Bramki strzelili dla Unji: Gwóżdź i Sobiehard 
(po 3) i Zygmański. Dla RKS Matjaśkiewicz (3) i 
Monkofa (1). Najlepsi na boiska Sobiehard i 
Gwóźdź oraz trójka obronna Unji, zaś z RKS Ma- 
tjaśkiewicz i Grabarczyk. Sędziował p. Schneider 
z Krakowa. Publiczności 2000 osób. Po tym meczu 
Unja rozegra pierwszy mecz o wejście do Ligi 
z Naprzodem-Lipiny. 


© wejście do Ligi. 


Wilno, 23 lipea. (tel.) W meczu o wejście do Ligi 
W. K. S. Wilno pokonał 4 D. S. Panc. Brześć 3:1 
(2:0). Bramki dła WKS strzelili: Pawłowski, Zbro- 
ja i Hajdul, dla Brześcia Staniewiez. 

Siedlce, 23 lipca. (tel.) W meczu o wejście do 
Ligi Hasmonea (Równe) pokonała miejscowy 
Strzelec 6:1 (2:0). Przewaga gości była znaczna. 
Bramki strzelili: dla Hasmonei: Stawicki. Sten- 
del i Suchar, dla Strzelca: Iciaszek. Sędziował p. 
Moniak. : 

Katowice, 23 lipea. (tel.) Wyznaczony na nie- 
dzielę 23 b. m. mecz o wejście do Ligi między Na- 
przodem Lipiny a krakowską Olsza nie doszedł 
do skutku z powodu wielkiej ulewy tak, że sędzia 
p. Drozdz uznał boisko za niezdatne do gry. 


Z boisk piłkarskich. 


Lwów, 28 lipea. Polonja (Przemyśl)—Lechja 
2:2 (0:1). Spotkanie rewanżowe o mistrzostwo 
okręgu lwowskiego zakończyło się ponownym 


wynikiem remisowym, wobec -ezego w najbliższą _ 


niedzielę odbędzie się w Stryju trzecie decydujące 
spotkanie. Lechja w spotkaniu tem przez długi 
czas była drużyną lepszą i prowadziła 2:0, poczem 
jednak uległa wyczerpaniu, a nadto błędnie zasto- 
sowała taktykę defenzywną, ułatwiając Polonji 
uzyskanie wyrównania. Bramki dla Lechji strze- 
lili Krusze i Kruk z karnego, dla Polonji Malo- 
dobry (2). Sędziował p. Sawaryn. Widzów 5.000. 
Bydgoszcz, 23 lipca (tel.). Mecz o mistrz. kl. A. 


okręgu pomorskiego pomiędzy Polonią (Byd- 
goszez) i Goplanją (Inowrocław) zakończył się 


zdecydowanem zwycięstwem Polonji 4:1 (4:0). — 
Naogöl duża przewaga Polonji, która do przerwy 
stale górowała, a po przerwie grając w dziesiątkę 
zadowoliła się poprzednim wynikiem. 

Bramki strzelili dla Polonji Kimmel (2), Przy- 
bysz i Obrębski z karnego. a dla Gopłanji Rataj: 
ski. Publiczności około 2.000 osób. Sędzia p. Gu- 
mowski z Torunia. 

Po dzisiejszej wygranej Polonja rozegra jeszcze 
jeden mecz rewanżowy z Goplanją (wtorek 25 
b. m. Inowrocław) i jeżeli go wygra, będzie mu- 
siała się spotkać w czwartek 27 b. m. z Sokałem I 
Bydgoszcz. Spotkanie to zadecyduje kto będzie 
mistrzem kłasy A okręgu pomorskiego. 

Przedmecz K. S. Brda—Polonja Ib 9:0 (1:0). 

Tarnów, 23 lipca. Mecze piłkarskie o mistrz. 
kl. B. KPW, Metal—2. M. S. 7:1 (1:0). Przyczyną 
tak wysokiej porażki była słaba forma bramkarza 
2MS, oraz słaba gra całego zespołu po przerwie. 
Łupem bramek podzielili się Wrona (3), Różanka 
(2). Grzyb i Warnas, dla ZMS. bramkę strzelił 
Maas. Sędziował p. dr. Lustgarten z Krakowa. 

Czarni (Jaslo)—16 p. p. 4:3 (2:1). Bramki dla 
wojskowych strzelili Zug, Wagner i Aust, dla 
Czarnych Madej, Knapik, Gnach. Sędziował p. dr. 
Rumpler z Krakowa. 

Mecze o mistrzostwo rezerw: Tarnowja—Gwiaz- 
da 11:1. Sędziował p. Gawęda. 16 p. p—ZMS 8:0. 
Sędziował p. Kulczyk. 

Jasło, 23 lipca. Makkabi (Jasto)—Samson (Tar- 
nów) 4:2 (1:2). Mistrzostwo klasy B. Zawody od= 
były się bez udziału publiczności z powodu pobi- 
cia w ub. niedzielę sędziego zawodów Makkabi— 
Ż. T. S. p. Malkischora i zakazu wydziału gier 
i dyscypliny. Bramki strzelili: dla Samsona z rzu- 
tu karnego Degen i Schreiber, dla Makkabi: Ro- 
prawą g Springer, Mehlfeld i Meth. Sedzia p. Kal- 
czyk. 

Białystok, 23 lipca (tel.). Hapoel II-ŻKS II 2:1 
(0:0). Sędziował p. Przybyszewski. 

Grodno, 23 lipca (tel.). WKS 76 p. p. (Grodno)-- 
ZKS (Białystok) 2:7 (1:1). — Spotkanie finałowe 
o mistrzostwo białostockiego OZPN. Mistrzem zo- 
stał 76 pułk piechoty. Bramki zdobyli: Adamczuk, 
a dla gości Czumach. Podezas meczu złamał oboj- 
czyk gracz ZKS Goldfarb. Sędziował p. Matlak. 

Wołkowysk, 28 lipca (tel). Makkabi (Wolko- 
wysk)—Makkabi (Białystok) 4:2 (1:2). — Mistrz. 
kl. B. Sędziował p. Ludertowiez z Białegostoku. 

Bielsk Podlaski, 23 lipca (tel). ZK (Bielsk)— 
Promien (Bialystok) 3:3 (0:1). Mistrz. kl. B. Se- 
dzia p. Franckowiak. y 

Białystok, 23 lipea (tel.). Hapoel—Jagiellonja 4:4 
(1:3). Mistrz. kl. A. Bramki zdobyli dla Jagiello- 
nji Skolimowski (2), Boronowicz i Kowalczynki, 
dla Hapoelu Kruszewski, Ludowiczer, Chandzes 
i Rosenzweig. Sędziował p. Pomeranz. 

Równe, 23 lipea (tel.). W Równem odbyły się za- 
wody piłki nożnej o mistrzostwo klasy A. między 
PKS. Równe a Hakoah Równe z wynikiem 1:1. 

W. Krzemieńcu odbyły się zawody piłki nożnej 
między Hasmoneą (Równe) a Hasmoneą (Krze- 
mieniec) z wynikiem 3:1. 

W Kostopolu o mistrz. kl. B. Trumpeldnjæ (Ro- 
stopol) pokonała Hasmoneę Ib Równe 5:0, oraz 
Strzelec (Janów Dolny) pokonał Trumpeldorję 
(Kostopol) 1:0. 
D 


WALNE ZGROMADZENIE PZPN zwolane zostalo na 6 
sierpnia. Powodem zwołania nadzwyczajnego zgromadze- 
nia jest konieczność wybrania nowego wydziału gier i 
dyscypliny. 5 

WARSZAWSKA REPREZENTACIA PILKARSKA ma na 
jesieni rozegrać mecze z Moskwą, i Tallinem, a także 
projektowane jest tournee do Afryki Połnocnej. Drużyna 
Warszawy rozegrałaby mecze w Oranie, Kasablance, Alge 
rze i Fezie. 

MECZ PIŁKARSKI Z JUGOSŁAWIĄ wyznaczono na 10 
września do Warszawy, a na mecz; z Czechosłowacją z 
serji eliminacyj dp mistrzostwa świała  zarezerwowano 
termin 1 października. Na listopad projektowane jest 


tournee do Palestyny, Syrji i Egiptu. Mecz z Rumunją 
odwołano. 


okazaną na pierwszych etapach, gdy Pelissier wycofał 
się na skutek kontuzji, gdy Leducq i Magne nie uzy- 
skali spodziewanych sukeesów, jeden Speicher ostał się 
przed atakami koalicji Belgów i Włochów i, objąwszy 
w posiadanie żółtą koszulkę leadera, broni jej uparcie 
etap po etapie. 

Speicher nie jest spinaczem górskim, jak Trueba. Nie 
jest piekielnie ambitnym jak Guerra, ustępuje niejed- 
nemu w sprincie koócowym, ale jest 


niebywale równy. 


Czy to na podniebnych szlakach alpejskich, na ogniezo- 
nych szczytach czy to na równinach nadmorskich, lu 
wzniesieniach pirenejskich, w skwarze czy deszczu 
Speicher jedzie zupełnie tak samo. Nie zniechęca się 
drobnostkami, gdy spotka go defekt naprawia go, i beź 
utraty dobrego humoru, goni czołówkę. Te zdrowe ner- 
wy przyniosą mu niewątpliwie końcowy sukces. 
Rewelaeją tegorocznego wyścigu jest 


„turysta* Martano. 


Trzeba bewiem przypomnieć, iz wyścig Tour de France 
odbywa się w dwóch kategorjach: „asów”, którzy repre- 
zentują teamy narodowe, mogą sobie wzajemnie poma- 
zać, korzystają z pomocy firm rowerowych i t. p. oraz 
„furystów”, którzy jadą na własne ryzyko i nie mogą 
liczyć na niczyją pomoc. 

Dwa lata temu taką rewelacją wśród turystów był 
Austrjak Maks Bulla. Tegoroczne jego wyniki Włocha 
Martano przewyższają dawne sukcesy Bulli. Jest on 
nietylko pierwszym wśród turystów, ale także drugim 
w klasyfikacji ogólnej, który poważnie zagraża Spei- 
cherowi. 

Belz Lemaire, który po wycofaniu się Ronssego by! 
stuprocentową nadzieją Belgów zawiódł wszelkie ocze- 
kiwania. Podobnie i Guerra, nie może wyrównać tych 
kilku minut, które go dzielą od leadera. 

Drużynowo wyścig zamienił się we 
walkę 


między Francją a Belgia. 


Francuzi, dzięki wynikom Speichera 
i Archambauda, nadal znajdują się ; 
na ezele i niewatpliwie swojego pro- 
wadzenia nie oddadza do konca. 

W tegorocznym wyścigu prowa- 
dzona jest jeszcze jedna klasyfika- | 
cja, a mianowicie klasyfikacja za 
najlepsze pokonywanie gór. Rzecz 
prosta, że faworytem w tym wyścigu 


o tytuł króla gór 


był Trueba. On też uzyskał najlep- 
sze wyniki na 15-tu wzniesieniach, 
znajdujących się na trasie. Na 15 
tych punktów wchodzących w ra- vi 
chube, Trueba zajal dziewieé pierw- | i 
szych miejsc, jedno drugie, jedno 

trzecie, trzy czwarte, a raz tylko nie | 

byl notowany miedzy pierwszemi ' 


OD PIRENEJOW DO STOLICY ŚWIATA 


dziesięcioma. Uzyskał on sumę punktów 134. Daleko na 
dragiem miejscu znalazł się Antonin Magne 81 p., 3) 
Martano 78 p., 4) Level 54 p., 5) Scheppers i Rinaldi 
51 p. 7) Archambaud 45 p., 8) Le Goff 44 p., 9) Fayolle 


39 P., 10) Albert Suechi 33 p. 


XVIII etap Tarbes—Pau 185 km. 


Start wmiejscowości Tarbes nastąpił o godz. 11-ej 
rano. W drogę ruszyło 40 kolarzy, a więc zaledwie > 
lowa tej liezby, która wyruszyla z Paryza. Zaata 
wano przedgörze siynnego Tourmalet. Jak zwykle na 


czoło wysunął sie Trueba. 
la niego wędrówka po 


„wzniesieniach jest pó Poniżej: Zwycięzca dwóch eta- 
Miemnoscia, natomiast jazda 


po równinach stanowi nie- 
pokonaną przeszkodę. Jeże- 
li Trueba nauczy się jeź- 
dzić po płaskich drogach, 
nie będzie miał równego w 
wyścigu dookoła Francji. 
Za słynnym Hiszpanem 
jedzie Martano. Niedługo 
Jednak wytrzymuje piekiel 
ne tempo. Niebawem True 
ma ma juz dwie minuty 
przewagi, a na połowie 
Wzniesienia różnica staje 
Sie coraz większa. Na szczy- 
sie Tourmaletu (2122 m.) 
Trueba ma 5 min. przewa- 
i nad Magnem, 5:30 nad 
fartano i Levelem, a blis- 
o 10 nad Speicherem. Na 
Zjeździe w dół Trueba tra- 
ci swoją przewagę. W Ar- 
geles jest tylko o dwie mi- 


en 


Na lewo — ' Fragment wyścigu Tour 
de France na górskich drogach Pirenejów, $ 


«dz: 


G Paryż, w lipca- 
igantyczny wyścig kolarski dookoła Francji 
zbliża się do swego zakończenia. Mimo, iż kola- 
rze przebyli większą część trasy i że za kilka dni 
27 Tour de France przejdzie do historji, w chwili 
obecnej zapał wcale nie wygasa. 

Nawet niezainteresowani bezpośrednio w spor- 
cie ludzie prowadzą namiętne dyskusje na temat 
kto zwycięży w wyścigu, pisma w dalszym ciągu 
zwiększają nakłady, a pubłiczność rozchwytuje 
je natychmiast po ukazaniu się, drżąc z niecier- 
pliwości dowiedzenia się, jak na ostatnim etapie 
wyszedł Speicher, czy Guerra ma szanse na wy- 
zgranie wyścigu, czy wreszcie Archambaud może 
jeszcze liczyć na zwycięstwo indywidualne. 

A tymczasem w skwarze południa, wśród upa- 
łów i burz, kurzu i alew kolarze kontynuują 
swoją wyprawę dookoła Francji. Obserwując ich 
zraaganie się z drogami, ich walkę z wyniosłoś- 
ciami, a przedewszystkiem z Baies oh wprost 
zmęczeniem, dochodzi sie do przekonania, że 
jednak sport to wielka rzecz, to wspaniała szkoła 
charakteru. 

W walce tej zapomina się, iz ludzie ci w ten 
sposób zarabiają pieniądze. W chwilach bowiem, 
kiedy zmęczenie zwala człowieka z nóg. i kolarz 
trzyma się na rowerze tylko wysiłkiem woli, ła- 
two można sobie zdać sprawę z tego, że działa tu- 
taj bodziec stokrotnie silniejszy, niż ewentualność 
zarobienia kilkuset franków. Ambicja u kolarzy 
zawodowych nie ustępuje wcale ambicji amato- 
rów. a kto wie czy nie jest większą. W gre bo- 
wiem wchodzą nietylko czynniki sportowe, ale 
przedewszystkiem zawodowe, które rzecz prosta 


nie mogą nie wpłynąć na o- 
stateczny pa sy 

Na szłakach Tour de 
France obserwuje się 
także inne obrazki, do- 
wodzące iż uczucie p m 
trjotyzmu nie jest obce 
walczącym kolarzom. 
Oto dzis, gdy na zwy- 
ciestwo moze liczyć 
tylko nieliczna garst- 
ka tych, ktérzy w 
dotychezasowy prze- 
biegu wyścigu zna- 
leźli się na czele, to 
reszta kolarzy po- 
dzielona na druzy- 
¿yny narodowe robi 
wszystko ‘co może, 
aby swoim kolegom 
dopomóc i przyczynić 
sie do zwycięstwa 
Francji, Belgji, Nie- 
miec, Szwajcarji czy 
Włoch. 

Na czoło indywidualnos- 
gi tegorocznego wyścigu 
wybijają się przedewszyst- 


kiem 
Speicher. 


Na kolarza tege początkowo nie li- 
EZOND®. dein. parken on w opinji miej- 
sca tego rodzaju zawodnikom, 

ducq, Magne, a przedewszystkiem Pelissier. 
Gdy jednak Archambaud stracil swa forme, 


W kole: 
Najpiękniejsza kobieta 
Paryża „miss Paris 1 , 
gratuluje leaderowi wyścig! , 
Speicherowi. 


\ 


| 
À 


Powyżej — Fragment wyścigu na wzgórzu Vares, 
na czele jedzie Trueba, za nim Speicher i Magne. 


huty na przedzie, a po piętach depczą mu Mar- 

mo, Level i Magne. W tym momencie faktycz- 
Rym leaderem w klasyfikacji ogólnej jest tu- 
"ysta Martano, który świetną jazdą na tym e- 
tapie wysunął się przed Speichera. 

Ale nie jest to jeszcze koniec etapu. Przed 
kolarzami stoja dalsze wzniesienia, a miano- 
Wicie Col de Soulor, a nastepnie Col de Au- 
isque (1748 m.) W tym roku to ostatnie wznie- 
Sienie nie jest tak groźne jak w roku ub., gdy 
atakowano je od przeciwnej strony. 

Na podjeździe Trueba pada ofiarą defektu, 


| Wskutek czego mijają go Martuno i Magne, a 


pów pirenejskich Andre Leducą. 


0- 


— DET: — M 


Powyżej: Malowniczy fragment trasy Tour de France nad 
- Morzem Śródziemnem. 


pray z nich osiaga Ja en szezyt Soulor. 10 
m. pózniej pech spotyka i Martane, musi naprawiaé 
defekt. Prowadzi wiec Magne, lecz Trueba dogania go 
wkrótce i szczyt Aubisque mija jako pierwszy © mi- 
nutę i 25 sekund przed pozostałymi kolarzami. 

Na równinie kolarze znowu rozpadają się na małe 
grupki, Trueba, jak zwykle traci swoją przewagę i 
zostaje złapany przez grupę składającą się z szeregu 
czołowych kolarzy. 

W tem miejseu zaczyna się 


emocjonujący wyścig. * 


Na; ostatnich kilometrach niebywale zacięcie jedzie 
Martano. Guerra, który dotychczas stracił 5 minut na- 
rzuca nadzwyczaj szybkie tempo i z każ sekundą 
zmniejsza ległość od czołowej grupy. Odrzucił on 
wszelki zbyteczny t z rowem i z ogromną siłą 
naciska pedały. Z towarzyszącego mu auta włoskich 
dziennikarzy padają ustawicznie dopingujące okrzyki. 
Juz czołowa grupa dojechała do Pau, zapominając o 
8 gdy ten szalonym zrywem wysunął sie na 
czoło i 


na samej taśmie minął Speichera. 


Klasyfikacja etapu: 1) Guerra 7:00:23, 2) Speicher, 
3) Martano, 4) Level, 5) Fayolle, 6) Magne, 7) ueba, 
A re 7:03:37, 9) Gaillet, 10) Le Calvez 

W. klasyfikacji ogólnej nadal na czele | pozostał 
Speicher 113:03.47, 2) artano 113:08:55, 3) Guerra 
113:10:48, 4) Lemaire, 5) Archambaud, 6 Trueba. W 
klasyfikacji drażynowej 1) Francja, 2) Belgja, 3 
Niemey, 4) Szwajearja, 5) Włechy. 


Wtorek poświęcono na ostatni odpoczynek przed de- 
cydającą tozgrywką na trasie ostatnich pięciu eta- 
pew. prowadzacych z Pau przez Bordeaux, La helle, 

nnes, Caen do Paryza. 


XIX etap Pau—Bordeaux 233 km. 


Po trudach górskiej wspinaczki po Pirenejach etap 
Pau — Bordeaux aczkolwiek wynoszący aż 233 km. 
nie był tak męczącym. Drogę utrudniał jedynie wielki 
upał. Ludność w miejscowościach, przez Libre kola- 
rze przejeżdżali wezuwali sie w ich pozycję, stawia- 
jąc do ich dyspozycji wszelkie sposoby odświeżenia aż 
do oblewania ich wodą z kubłów i wiader. 

W czasie drogi spadł ułewny deszcz, który jednak 
nie przyniósł spodziewanej ochłody. Wśród kolarzy 
daje się odczuć bliskość Paryża. Tempo bowiem jest 


Powyżej: Kolarz 
franćuski Le Cal- 
vez zmienia pneu- 
matyk na jednym 
2 górskich etapów. 


bardzo żywe i nie 

schodzi poniżej 30 
kmigodz, Wszyscy 
kolarze wytrzymują 
to tempo bardzo do- 
brze, tak, że do Bor- 

deanx wjechała zwar- 
ta grupa 40 zawodni- 
ków prawie równocześ- 

nie. Na mecie zebrały 
wy nieprzeliezone tłumy 
które nawet przelamaly 
kordon policji, a wśród 

ścisku kilkanaście osób 

uległo poważnym kontu- 
zjom. 

Na finiszu wysunął sie 
y na czoło Jean Aerts, który 

zwyciężył w czasie 7:54:01. 
Dalsze miejsca zajęli: 2) Le Grevez, 3) Speicher, 4) 
Guerra, 5) Calvez, 6) Lapebie, 7) pozostali wszy- 
scy kolarze. 

W klasyfikacji ogólnej nie zaszły żadne zmiany. 
Nadal na czele znajduje się Speicher, mający -5:08 
przewagi nad Martaną, a 7:01 nad Guerrą. Czwartym 
jest Lemaire, dalej idą 5) Archambaud, 6) Trueba. 

W kiasyfikacji me dr W rowadzi Francja, ma- 
jąca 1:24:14 przewagi nad ada, 3) Niemcy, 4) 
Szwajcarja, 5) Włochy, 

W tegorocznym Tour de France uderza właśnie 
słaba forma Włochów, którzy aczkolwiek jechali, ja- 
ko faworyci, obeenie dali się zepchnąć przez słabe 
drużyny Niemiec i Szwajcarji. 


XX etap Bordeaux La Rochelle 
182 km. 


W Bordeaux te same tłumy, które zebrały się, by 
witać uczestników Toir de France, stawiły sie rów- 
nież w chwili, gdy 40 kolarzy ruszało w drogę na 20 
etap prowadzący z Bordeaux przez Blaye, Saintes, 
Rochefort do Rochelle. 

Droga ta w porównaniu z etapami górskiemi Pi- 
mbr) Sp czy Alp była łatwa, utrudniał ją jedynie 
wielki upał, który dawał się we znaki kolarzom, ma- 
jącym już tyle przygód za sobą. Trzeba podkreślić, 
ze na 80 uczestników, którzy wyruszyli z Paryża, 
jeszcze tylko 40 trzyma się na kole. Reszta jaż wy 
cofała się z wyścigu. 

Mimo tego upału znajdowali się kolarze, którzy 
iniejowali ucieszki, cheąc wykorzystać zmęczenie 
3 Do tych należeli więc Magne, Gail 
ot, Archambaud, oraz Belgowie Lemaire i Rebry. 
Ucieczki ich jednakże nie przynosiły nie konkretne- 
go, reszta bowiem kolarzy doganiala ich szybko i 
znowu tempo wyścigu spadało. 

Na metę w La Rochelle wszyscy uczestnicy wpa- 
dli razem. Zakończenie biegu znajdowało się na tam- 
tejszym torze kolarskim. Na finiszu na czoło zdo- 
łał się wysunąć ponownie Belg Jean Aerts. Dalsze 
miejsca zajęli Le Calvez, Cornez, Guerra. Pozosiali 
kolarze zostali sklasyfikowani na 5 miejseu. 

„Aerts, wygrywając ten etap, przybliżył się znacz- 
nie do czoła. mując jednak w chwili obecnej dzie 
wiąte miejsce w kłasyfikacji ogólnej, mie ma juź 
szans na dojście do pierwszego. 

W klasyfikacji ogólnej prowadzi nadal Speicher, 
mając czas 126:51:10, 2) Martano 126:56:18, 3) Guerra 
126:58:11, 4) Lemaire 127:06:55, 5) Archambaud. W kla- 
syfikacji drużynowej zmian nie było. Na czele znaj- 
duje esię Francja, dalej Belgja, Niemcy. Szwajcarja 
i Włochy. Ww. 
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Vinesa bija Austin i Perry. 


Paryż, 22 lipca. W piątek rozpoczęto na kortach Ro 
land Garros Stadjon zawody tenisowe o puhar Davisa. 
będące finałem międzystrefowym. Europę reprezentowała 
Anglja, zaś Amerykę Stang Zjednoczone. 

Zawody odbyły się w ciężkiej, parnej atmosferze. — 
Wskutek. niebywałego gorąca zebrało się tyłko ok. 4000 
widzów. Licznie zebrana kolonja amerykańska musiała 
z bólem obserwować, jak Vines, który dwa tygodnie temu 
walczył o mistrzostwo Świata i uległ dopiero po zaciętej 
walce, tym razem 

został pokonany przez Autsina, 
jak początkujący tenisista. 

Słynne uderzenia serwisowe Vinesa nie istniały, był on 
ponadto bardzo nerwowym i popełnił wiele double fau- 
tów. Cała jego gra była miękka i bez wyrazu. 

Natomiast Austin zaprezentował się z jak najlepszej 
strony. Udawało mu się wszystko, nie dał się wyprowa- 
dzić z równowagi przez Vinesa i gdy w trzecim secie 
Vines usiłował jednak nzyskać lepszy wynik, Austin zdo- 
był się bez trudu na definitywny atak i wygrał mecz 
6:1, 6:1, 6:3. 


Drugi reprezentant USA — Allison, wchodził na kort 
dobrze zdeprymowany nieoczekiwanym wynikiem Vinesa. 
Grał więc bardzo nerwowo i niepewnie i w rezultacie 


uległ Perry'emu, 


który, trzeba zaznaczyć, nie jest wcale w świetnej formie. 


Perry zwyciężył Allisona 6:1, 7:5, 6:4. Anglik, który pod- * 


czas meczu z Australją naciągnął sobie Sciegno, grał bar- 
dzo ostrożnie i z rezerwą, mimo to jednak opanował sy- 
tuacje z miejsca i wygrał zupełnie pewnie. 

Tak więc w pierwszym dniu rozgrywek Anglja uzyskała 
prowadzenie 2:0, co wywołało łatwo zrozumiałe porusze- 
nie wśód publiczności. 


W drugim dniu meczu rozegrano grę podwójną. W 
grze tej Amerykanie Lott i Van Ryn nadrobili nieco stra- 
conego terenu, bijąc Perryego i Hughesa 8:6, 6:4, 6:1. An- 
glicy stawiali zacięty i ambitny opór w pierwszym secie. 
W drugim szło znacznie słabiej, a w trzecim dała sie 
im we znaki kontuzja Perryego, który. jak wiadomo, ma 
naciągnięte ścięgno. 


Paryż, 23 lipca. (tel. wł.) Anglja zakwalifikowała się 
ostatecznie do finałowej rozgrywki o puhar Davisa, w 
której spotka się w ostatnich dniach bieżącego tygodnia 
7 obrońcą puharu Francją w Paryżu. 

W dniu dzisiejszym w pierwszem spotkaniu Austin po- 
konał Allisona w czterech setach 6:2, 7:9, 6:3, 6:4. Anglik 
pokazał grę wspaniałą pod względem technicznym i takty- 
cznym, wobec której Amerykanin mimo dzielnej obrony 
niewiele miał do powiedzenia. 

W drugiem niedzielnem spotkaniu Perry uzyskał sen- 
sacyjne zwycięstwo nad eksmistrzem świata Vinesem, 
którego pokonał w stosunku 1:6, 6:0, 4:6, 7:5, 7:6, ser. 
Vines walczył z zacięeiem, lecz zapeszony przegraną z 
Austinem, a następnie przegraną Allisona z  Austinem, 
walczył coraz słabiej, aż w piątym secie nie wytrzymał 
nerwowo i poddał się, nie kończąc rozgrywki. 


Wynik meczu należy uważać za szczęśliwy przede- 
wszystkiem dla Francji, która zawsze w spotkaniach z 
Anglją ma więcej szczęścia. To też stolica Francji ocze- 
kuje z niecierpliwością meczu Francja—Anglja, który 
zostanie rozegrany w bieżącym tygodniu. 


|. Runda puharu Davisa 1934 


Bruksela, 22 lipca. W Brukseli rozpoczął się mecz te- 
nisowy o puhar Davisa pierwszej rundy r. 1934 między 
Belgja a Węgrami. W pierwszem spotkaniu Belg Lacroix 
pokonał Kehriinga 6:1, 7:6, 6:2, zdobywając pierwszy 
punkt dla Belgji. W drugiem spotkaniu wyrównał Gabro- 
vics, bijąc de Bormana 6:2, 6:1, 7:5. 

Bruksela, 23 lipca. (tel) W niedzielę odbyły się dwie 
ostatnie gry pojedyncze w turnieju lenisowym-o puhar 
Davisa między Belgja a Węgrami, w wyniku których Bel- 
%% zakończyła zwycięsko spotkanie w stosunku 3:2. 

Lacroix pokonał Gabrovicsa 6:4, 6:4, 6:2, zaś Kehrling 
De Bormana 7:5, 7:5, 3:6, 6:4. 

Kopenhaga, 22 lipca. Spotkanie tenisowe między Danją 
a Grecją o puhar Davisa pierwszej rundy r. 1934 zakoń- 
czyło się zwycięstwem Danji 4:1. 

Szczegółowe wyniki: Jacobsen (D)—Stalios 4:6, 6:3, 3:6, 
6:2, 6:4, Xydis—Ulbrich (D) 4:6, 6:4, 10:12, 6:4, 6:1, Ja- 
cobsen i Ullrich--Stalios i Xydis 7:5, 6:8, 4:6, 7:5, Jacob- 
sen—Xydis 6:1, 6:3, 6:8, Ullrich—Stalios 6:4, 6:1, 4:6, 6:8. 

Dublin, 22 lipca. (tel.) W meczu o puhar Davisa Niem- 
cy w dwóch pierwszych dniach uzyskały prowadzenie z 
Irlandjq 3:0, który to wynik przesądza już udział Niem- 
ców w drugiej rundzie. ; 

W pierwszym dniu Nourney pokonal Mc, Guirea 6:1, 
1:6, 6:4, 6:3, a b. Cramm Rogersa 6:1, 6:4, 6:4. 


W drugim dniu v. Cramm i Nourney pokonali pare Me 
Guire i Mc Veagh 5:7, 6:2, 6:3, 6:4. 


System rozgrywek o puhar Davisa zostaje 
bez zmian. 


Paryż, 23 lipca (Tel.). W sobotę wieczorem od- 
była się w Paryżu, zwołana przez francuski zwią- 
zek tenisowy konferencja przedstawicieli państw 
zainteresowanych w turnieju o puhar Davisa, ce- 
lem powzięcia decyzji co do przeprowadzenia roz- 
grywek eliminacyjnych w turnieju na rok 1934. 

Po dłuższej dyskusji przystąpiono do głosowa- 
nia, w wyniku którego przedstawiciele 7 państw 
wypowiedzieli się za utrzymaniem obowiazujących 
obecnie eliminacyj, zaś 6 państw wypowiedziało 
się-przeciw. 

Wobec tego wszystko pozostaje po staremn i do 
spotkań głównych w przyszłym roku dopuszczeni 
zostaną więc półfinaliści tegorocznego turnieju tj. 
Anglja, Czechosłowacja, Japonja à Australja, da- 
lej 4-ech zwycięzców z turnieju eliminacyjnego za 
1933-4 r., wszystkie kraje zamorskie, które zgłosiły 
swój udział w roku 1933 do strety europejskiej i 
wreszcie obrońca puharu Francja w razie jej po- 
konania w obecnym turniejn. 


Speicher zwycięzcą Tour de France. 


Rennes, 21 lipca. 21 etap kolarskiego wyścigu 
dookoła Francji prowadzący z La Rochelle przez 
Nantes, Chateaubriand do Rennes wynosił 266 
km. Przez całą drogę jechano bardzo wolno i do- 
piero na 30 km. przed metą trafiło się kilka bar- 
dziej emocjonujących ucieczek. Na finiszu na czo- 
ło wysunął się Le Greves, który został zwycięzcą 
etapu w czasie 9:12:04, 2) Luyet, 3) Aerts, 4) Guer- 
ra, 5) Cornez, 6) Leducq, 7) Le Calvez. 

Po ogłoszeniu wyników Guerra założył protest, 
motywując go tem, że na finiszu został potrącony 
przez Le Grevesa. Po naradzie, komisja wyścigu 
ogłosiła zwycięzcą etapu Aertsa, a dalszą klasy- 
fikacje niezmieniona. Natomiast dwaj pierwsi zo- 
stali zdyskwalifikowani i ukarano ich dopisaniem 
kilku „karnych* minat. 

Paryż, 23 lipca. W sobotę i niedzielę rozegrano 
dwa ostatnie etapy kolarskiego wyścigu Tour de 
France. W sobotę na etapie z Rennes do Caen, dlu— 


rosel 169 km. wygrał Le Greves w czasie 4:52.00 
przed Cornezem, Lepebie, Levelm i Gaillotem. 

Ktap niedzielny, prowadzący z Caen do Paryża, 
wygrał Guerra, który jako pierwszy wjechał na 
metę do Paryża, gdzie uczestników Tour de Fran- 
ce oczekiwały nieprzeliczone tłumy publiczności. 
Guerra, wygrywając ten etap, nie zdołał jednak 
pokonać Speichera, który pozostał zwycięzcą w 
klasyfikacji ogólnej i on tez był głównym przed- 
miotem burzliwej owacji ze strony publiczności. 

Wyniki etapu z Caen do Paryża: 1) Guerra 
6:52:28, 2) Aerts, 3) Leduco, 4) Stoeple. 

Wyniki ogólne: 1) Speicher (Francja) 147:41:37, 
2) Guera (Włochy) 147:55:38, 3) Martano (pierwszy 
turysta) 147:56:54, 4) Lemaire (Belgja) 148:07:22, 
5) Archambaud 148:12:59. 

Irancja odniosła drugi jeszcze sukces, wygry- 
wając bieg zespołowo w czasie 444:32:50, 2) Belgja 
445:53:45, 3) Niemcy 447:43:14, 4) Szwajcarja 
448:45:23, 5) Włochy 449:51:00. 


1so-Hollo bije rekord Kusocińskiego. 


Wiborg, 21 lipca. Na zawodach lekkoatletycznych w 
Wiborgu Iso-Hollo, znany biegacz fiński, pokonany w 
Los Angeles przez Kusocińskiego, zaatakował rekord 
światła w biegu na mile, należący do Kusocińskiego, a 
wynoszący 19:02.6. 

Próba Iso-Holli udała się w zupełności, gdyż biegacz 
fiński uzyskał czas 19:01, a więc o 1.6 sek. lepszy od wy- 
niku Kusocińskiego. 

Na tych samych zawodach znany oszczepnik fiński 
Matti Jdrvinen, słynny obecnie z powodu „afery“ amster- 
damskiej i wygórowanych swych żądań „amatorskich*, 
uzyskał wynik 75.72 m. a zatem bardzo bliski jego re- 
kordu świata, wynoszącego 76.10 m. 


Zwycięstwa wioślarzy angielskich 
w Niemczech. 


Moguncja, 28 lipca (Tel.). W niedzielę odbyły się 
na Menie międzynarodowe regaty wioślarskie. -— 
7, ciekawszych wyników wymienić należy: Bieg 
dwójek bez sterników, w którym zyciężyła dwój- 
ka angielska Wilson i Bradley (Cambridge) w cza- 


sie 7:12. Ósemki junjorów: 1) Klub wioślarsk: Zu- 
rych 6:14.8. W czwórkach akademiekich osada klu- 
bu gdańskiego „Victoria“ zajęła drugie miejsce po 
osadzie berlińskiego akademickiego klubu wio- 
ślarskiego. W sobotę osada Pembroke College po- 
konała w czwórkach bez ster. w czasie 6:27.2 Ami- 
nitię 2 Mannheimu 6:31.8. 


Nowy rekord Świata w olimpijskiej 
sztaiecie Kobiecej. 


Trevir, 23 lipca. (tel) Podczas zawodów lekkoatlety- 
cznych w Trevirze zespół kobiecy klubu „S. /. West- 
mark“ ustanowił nowy rekord światowy w sztafecie 
olimpijskiej w czasie 3:22.1. Dotychczasowy rekord w 
czasie 3.25 należał do drużyny wiedeńskiej WAF, 


Mecz lekkoatletyczny Wegry—Austrja 83:32 


Salamanka, 23 lipca. (tel.) W niedzielę odbył się tu 
międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny Węgry—Austrja, 
który zakończył się wysokocyfrowem zwycięstwem lek- 
koatletów węgierskich w stosunku 83:32. Z 18 konkuren- 
cyj Austrjacy wygrali zaledwie 3. 

W poszczególnych konkurencjach zwyciężyli: 100 m.: 


Geró (W) 10.6, 110 z płotkami Kovacs 14.9 (nowy re- 
kord węgierski), 400 m. Renner (A) 50.3, 800 m. Puch- 
berger (A) 1:37.4, 1.500 m.: Sabo (W) 4:03.4, 5.000 m.: 
Kelen (W) 15:37.4, kula: Daranyi (W) 14.73, dysk: Ma- 
darasz 46.51, oszczep: Varszegły (W) 64.90, skok wzwyż 
Bodoszy (W) 1.85, skok wdal: Kolhazy (W) 7.26, skok 
o tyczce: Kiraly (W) 3.70, sztafeta szwedzka: 1) Austrja 
1.59, 2) Węgry 2.01. 


Zawody hippiczne w Krakowie. 


Zorganizowane przez. Krakowski Klub. Jazdy 
Konnej zawody hippiczne zebrały rzadko spoty- 
kaną liczbę jeźdźców i koni. 

W konkursie m. Krakowa startowało 42 jeźdź- 
ców, a zwyciężył rtm. Weislowicz (3 p. ul.). W kon- 
kursie ciężkim o nagrodę dyr. Kochanowskiego 
zwyciężył por. Turaszwili, przed por. Cisowskim 
na „Moskalu“, który miał wskutek handicapu az 
29 przeszkód do pokonania. 

W konkursie jeźdźców cywilnych zwyciężył inż. 
Gawlik na koniu „Markiz, drugie i trzecie miej- 
sce zajęła p. Kowalczewska, zdobywając sobie po- 
wszechne uznanie swą dzielną postawą. Zawodom 
przyglądało się ok. 1000 osób. 


A — men 


P.łka nożna w Krakowie. 


Kraków, 23 lipca. Mistrzostwa kl. B. Sparta—ZFG 3:2 
(1:2). Ostry przebieg zawodów. Bramki dla Sparty strze- 
lili: Klimek, Zielisko i Zdzisek, dla ZFG Kumala i Wa- 
ga. Sędziował p. Jachowicz. Jutrzenka— Orlęta 1:1 (0:1). 
Wynik odpowiada przebiegowi gry. Bramki zdobyli dla 
Jutrzenk Knaul, dla Orląt Kowalski. Sędzia p. Boche- 
nek. Czarni—Lobzowianka 1:0 (1:0). Zawody powyższe 
odbyły się w samo południe wśród skwaru słońca, K. Z. 
O. P. N. winien bezwarunkowo zabronić rozgrywania w 
tym czasie zawodów. Bramkę strzelił Kamemr. Sedzio- 
wał p. Sławikowski. 

Hakadur—Polonia 2:1 (1:0). Ospała gra; bramki dla 
Hakaduru strzelili Goldner i Sperling, dla Polonji Le- 
niewicz. Sędziował mgr. Pierozyúski. Krowodrza—Patria 
5:3. Sędzia p. Gauda. Bramki dla Krowodrzy strzelili: 
Olas, Molenda (po 2) i Kwinta, dla Patrji Cch (2) i 
Czarnecki, 

Zawody towarzyskie: Siła—Skawinka 1:1 (0:1), Bram- 
kę dla Siły strzelił Weintraub, dla Skawinki Skupień. Se 
dziował p. Mermelstein. 

Mistrzostwa kl, C.: Hagibor—Maraton 2:0 (1:0). Zasłu- 
zone zwycięstwo drużyny Hagiboru, prowadzącej w ta- 
beli kl. C. Bramki strzelili Schmalholz i Szubert z kar- 
nego. Sędziował p. Weinreb, Warna—ZTS 2:1 (2:1). Bru- 
talna gra, której nie umiał przeszkodził sędzia p. Woj- 
tas; bramki dla Warny zdobyli Grabka i Matysiak, dla 
ZTS Zanger. Wolanka—Gwiazda 5:0 (2:0). Silna przewaga 
Wolanki, dla której bramki strzelili Młynarczyk 2, Konik 
II, Dudek, Masny po jednej, Sędziował dobrze, p. Sadzik. 
Rakowiczanka—Legjon 3:1 (0:1). Sędzia p. Grodzicki. 
Prądniczanka Nowowiejski 9:2 (3:2). Bramki dla Prąd- 
niczanki strzelili Stachowicz, Pazurkiewicz, Kucala K. 
(po 2), Kumala T., Szczypiński, Gawlik, dla Nowowiej- 
skiego Białoruski. Sędziował p. Wiesen. 

* * * 


Poznań, 23 lipca (tel). Warta ligowa— HCP 3:0 
(3:0). Bramki zdobyli Nowacki (2) i Scherfke. 

W zawodach o mistrzostwo klasy A. Pogoñ wy- 
grala 3:0 walkower z powodu niestawienia sie Ra- 
wickiego Klubu Sportowego. 

_Legja Ib uzyskała z Pantatlonem 3:3 (1:3). — 
Sparta pokonała Victorję 3:1 (1:0). — 

Rzeszów, 28 lipca (tel.). Resovia I—Ognisko (Ja- 

roslaw) 5:3 (4:2). Mecz tow. Sędzia p. Drabikowski. 
Barkochba (Rzeszów)—SMP (Rzeszów) 1:4 (0:0). 
Mistrz. kl. C. Sędzia por. Bartlik. 
_ Zakopane, 23 lipca (tel.). Salwator (Kraków) 
Wisła (Zakopane) 5:0 (2:0). Duża przewaga gości, 
dla których bramki zdobyli Starek (3), Radwan 
i Oliński. Sędzia p. Górski. 


Sosnowiec, 28 lipca (tel.). Ruch—Makkabi 2:0 


(1:0). Mecz decydujący o spadku do kl. B. Bramki. 


zdobyli Tempa i Majewski. Sędzia p. Seidner. — 
Świt- -Dąbrowa 2:1 (2:0). Czarni—Arja 5:1 (3:0). 
Mistrz. kl. B. 


Anglja finalistą puharu Davisa. | 


Sensacyjne zwycięstwo Gracovil nad fön 


w waterpolo. 


Kraków, 23 lipca. 

W ubiegłą sobotę rozpoczęły sie rozgrywki wa- 
terpolo drugiej rundy. Całokształt spotkań był 
właściwie turniejem dwóch klas piłki wodnej, sta- 
rej szkoły, której dał początek Kraków i, nowej, 
której przedstawicielem jest drużyna EKS u. 

Spotkania wykazały, że jakkolwiek szybkość jest 
ważnym elementem w grze, to jednak nie stanowi 
ona o wszystkiem a raczej technika i taktyka przy 
pewnej dozie szybkości odgrywa główną rolę. 

Imprezy sobotnie decydowały o tem, kto zdobę- 
dzie mistrzostwo ligi, a także i o spadku z ligi. -— 
Nie też dziwnego, że w basenie w parku Krakow- 
skim zgromadziło się w obydwa dni po tysiąc 
osób publiczności. n > 

W sopotę na pierwszy ogień poszło spótkanie 


Makkabi—Hakoah 3:2 (2:2). 


Makkabi wystąpiła bez Rittermana J. w składzie: 
Porański, Ritterman Z., Wachtel, Kac, Geitheim, 
Soldinger A., Soldinger W. Hakoah w składzie: 
Polak, Koerbel, Bauman, Fiszer, Kalfus, Trammer 
If, Hammerman. 

Gra naogół równorzędna obfituje w ładne tak- 
tycznie zagrania lepiej orjentujących się pływa- 
ków Makkabi, dla której pierwszą bramkę uzy - 
skuje Soldinger 4. Następuje okres fauli i sędzia 
usuwa Koerbla z Hakoahu. W tym okresie pada 
bramka dla Hakoahu ze strzału Kalfusa. Hammer- 
man podwyższa wynik dla Hakoahu, strzelając 
drugi punkt po przeboju. Sędzia, na skutek fauli, 
interwenjuje i wyklucza z gry Hammermana i Ka- 
ca. Tuż przed pauzą wyrównuje dobrze grający 
w tym dniu Ritterman Z. 

Po pauzie zaraz na początku gry ucieka Ritter- 
man i strzela zwycięskiego goala dla gospodarzy. 
Ifakoah teraz gra bardzo ambitnie i pomimo gene- 
ralnej defenzywy Krakowian utrzymuje do koń- 
ca wynik. 

Z drużyny Makkabi wyróżnili się dobrze tak- 
tycznie grający Ritterman i Soldinger -4., najgroz- 
niejszy z napastników technik. W Hakoahu wspa- 
niale grał w bramce Pollak, który obronił Slaza- 
ków od większej porażki. Sędziował p. Przybyła 
zupełnie poprawnie. 

Najciekawszem spotkaniem turnieju był mecz 


- EKS-—Cracovia, 


który zakończył sie sensacyjnem, a zasluzonem 
zwycieslwem białoczerwonych w stosunku 3:2 (2:2). 
Drużyny wystąpiły w składach: Cracovia; Szelest, 
Trytko, Pawełek, Rouppert, Gryglewski, Kot, Me- 
glicz. KKS: Gawlik, Schole, Hailor, Karliezek J., 
Karliezek II, Schwaen, Rother. 

Katowiczanie, najszybsza drużyna m Polsce, 
znając swe walory szybkości, zastosowali i narzu- 
cili ostre tempo, które mogło wyczerpać kazda 
drużynę, ale zapomnieli, że tego rodzajn taktyka 
może odbić się i na nich. Tak się też stało. 

Cracovia-nadspodziewanie wytrzymała bojowość 
i tempo Ślązaków i okazała się fizycznie na tyle 
wytrzymała, by wykorzystać późniejsze wyczerpa- 
nie gości. Efektem tego były późniejsze spokojne 
ataki gospodarzy a ambicja, poparta celnemi strza- 
łami, dokonały reszty. 

[uż po rozpoczęciu do piłki dochodzi Rouppert, 
ale traci ją na rzecz Karliczka, który podaje źle ob- 
stawionemu Scholzowi i ten strzela już w 17 sek. 
pierwszą bramkę. 

W minutę później ten sam gracz po przeboju 
uzyskuje drugi punkt. Załamanie Cracovii kończy 
się jednak po tym golu i w piątej minucie T'rytko 
ładnie podprowadza piłkę pod bramkę i wrzuca 
piłkę ponad bramkarzem tzw. „Świecą* do siatki. 

W minutę później Kot po przeboju wpycha piłkę 
pomimo interwencji bramkarza. 

Po pauzie Cracovia gra ambitniej, a na EKS'ie 
znać przemęczenie. Szelest szezęśliwie kilkakrotnie 
broni ostre strzały Karliezka i Schwaena. Za ostrą 
gre wyklucza sędzia Karliczka z Megliczem 1 
ltoupperl po rzucie wolnym zdobywa bramkę de- 
cydującą o zwycięstwie. W Cracovii najlepiej 


grali Trytko, Kot i Roup- 
pert. W EKS-ie Karli- 
czek J. i Scholz. Sędzio- 
wał p Ritterman. 


Cracovia—Hakoah 
3:0 (2:0). 


Druzyny wystąpiły w 
identycznych składach co 
w dniu poprzednim. — 
Mecz wykazał zdecydo- 
wana przewagę Cracovii 
pod każdym względem, 
pomimo, że znać było na 
gospodarzach _ wyczerpa- 
nie po meczu z EKS-em. 

Hakoah do pauzy od- 
daje zaledwie dwa: strza- 
ły na bramkę Cracovii. 
Kot dwukrotnie ucieka 
obrońcom i zdobywa dwa 
punkty. Po paużie Cra- 
covia przemęczona, oble- 
ga bramkę Hakoahu, je- 
dnak świetnie usposobio- 
ny Pollak broni w każdej 
sytuacji z powodzeniem. 
Ostatnią bramkę zdoby- 
wa również Kot po prze- 
boju, a następnie Pollak 
kilkakrotnie interwenju- 
je i po raz drugi w 
turnieju chroni drużynę 
od porażki. — Wyróżnili się z Cracovii Kot, Tryt- 
ko. W Hakoahu najlepszym był Pollak. — Sędzia 
p. Ritterman b. dobry. 


Mecz 
EKS—Makkabi 


był ciekawym tylko do pauzy. W tej części bowiem 
gry obydwie drużyny grały zupełnie dobrze. Po 
pauzie KKS opadł z sił, których i Makkabi już nie 
posiadała, aby nadrobić stracony teren. 

KKS podobnie jak w dniu poprzednim narzuca 
tempo, którego nie może wytrzymać Makkabi i 
zdobywa bramki przez Karliczka z przeboju nie 
bez winy obrońców, niedokładnie obstawiających. 

Po pauzie Makkabi jest drużyną równorzędną, 
jednakże tempo z przed pauzy, a co z tem idzie 
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- Źwycięstwa 


uwarunkowane jest dobrą formą 
sportowca, zaś dobra forma zale- 
ży od jego zdrowia. Jeden nieo- 
patrzny krok — a karjera spor- 
towca może się skończyć przez 
nabawienie się fatalnej w skut- 
kach choroby wenerycznej. Cał- 
kowitem zabezpieczeniem przed 
temi chorobami — to stosowanie 
preparatu VETO, stanowiący 
najsilniejszy środek bakterjobój- 
czy. VETO jest proste w uży- 
ciu i tanie, gdyż jeden preparat 
starezy na 20 razy. 


Do nabycia w aptekach 
i drogerjach. 


w parze, przemęczenie, daje się jej graczom we 
znaki i nawet pomimo wykluczenia przez sędziego 
z EKS‘u Schwaena i Rothera, gracze Makkabi nie 
są w stanie uzyskać homorowego punktu. Wyróż- 
niłi się z drużyny EKS‘u Karliczek i Rother. -— 


Z Makkabi Porański i Goldstein. 
ostatni punkt. Sędzia p. Przybyła, 

Tabela ligowa piłki wodnej przedstawia się obec- 
nie nast.: 


Kae zawinił 


Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bramek 
EKS 5 8 32:5 
AZS 4 6 10:5 
Cracovia 6 6 16:19. = 
Makkabi 6 6 11:17 
Hakoah 5 0 6:19 


| 


Bocheński nie odegrał żadnej roli w Budapeszcie. 


Budapeszt, 23 lipca. (tel.) W dniu dzisiejszym rozegra- 
ny został przy pięknej pogodzie wyścig pływacki na 100 
m. stylem dowolnym o mistrzostwo Węgier. W biegu 
tym startował również Bocheński, który niestety zajął 
tylko piąte miejsce. 

Na starcie stanęło 6 zawodników, wśród których za- 
brakło ku ogólnemu zdziwieniu Szekelego. Bocheński 
osiągnął czas 1:02.4, podczas gdy czas zwycięzcy, którym 
został Zsik, wynosił 1:01.4, Mając wyjątkowo słaby dzień, 
Bocheński nie odegrał prawie żadnej roli i od startu aż 
niemal do mety płynął na ostatniem miejscu. Dopiero 
tuż przed samą metą ostatnim zrywem zdołał Bocheński 
wyprzedzić nieznacznie Nemesza. 

Klasyfikacja startujących była następująco: 1) Zsik 
1:01.4, 2) Meszeli 1:01.8, 3) Wanie 1:02. 4) Kanaszi 1:02, 
5) Bocheński 1:02.4, 6) Nemesz. Bocheński miał starto- 
wać jeszcze jutro w biegu na 400 m., widocznie jednak 
zmienił plan, gdyż w rozmowie z Waszym koresponden- 
tem oświadczył po dzisiejszych zawodach, że jutro rano 
musi wracać do Warszawy, 


Z meczów waterpolowych w Krakowie. Na lewo: 

mistrzowski zespół E. K. S. Katowice, na prawo: 

fragment z meczu Makkabi—Hakoah -- Pollak, 
bramkarz Hahoahu interwenjuje. 


Wyśc'y pływacki Wilanów — Warszawa. 


Warszawa, 23 lipca. (tel.) W niedzielę rozegrany został 
na Wiśle doroczny wyścig pływacki Wiłanów— Warszawa 
na trasie około 7 klm. Meta biegu znajdowała się obok 
przystani Oficerskiego Yacht-Klubu, który doskonale 
przeprowadził organizację imprezy. 

Bieg spełnił Świetnie swe zadanie propagandowe, gro- 
madząc na trasie bardzo dużo publiczności, a na starcie 
aż 


128 zawodników, 


w tem 5 kobiet. Pomyślnym objawem był fakt, że za- 
wodników niestowarzyszonych stanęło około 100. 

Wynik biegu przedstawia się następująco: 1) Krato- 
chwiła (AZS) 1:16.10, 2) Nowicki (Legja) 1:16.18, 3) 
Gołdfein (Sarmata) 1:16.40, 4) Szawłowski (Delfin) 
1:20.21, 5) Wodzynski (pierwszy  niestowarzyszony) 
1:22.10, 6) Wysocki (Legja) 1:22.11. 

W klasyfikacji pań: 1) Stańczykówna (25 w ogólnej 
kłasyfikacji) 1:26.40, 2) Matecka 1:27.40, 3) Szeligowska. 
Wszystkie trzy z Legji. 

Na 125 miejscu przybył najmłodszy zawodnik biegu 
15-letni Wiśniewski. W kłasyfikacji drużynowej: 1) Le- 
gja 47 pkt. 2) AZS 10 pkt., 3) Delfin 7 pkt., 4) Strzelec, 
5) YMCA, 6) Makkabi, 7) Jawor. 
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P Amsterdam, w lipcu. 
o Antwerpji zkolei odmówiliśmy Amsterdamowi udzia- 
ju w zawodach, do których poprzednio nadesłaliśmy 
zgłoszenie. Złe wrażenie, jakie zostało przez nas spowodo- 
wane w Antwerpji, gdzie nigdy nie uwierzą w. to, iż Pol- 
ska nie mogła wysłać dla „uratowania honoru swego 
zgłoszenia” — jak oni to nazywają — przynajmniej jed 
nego zawodnika, zostało powtórzone. 

jechaliśmy właśnie do Amsterdamu pociągiem, który 
zabrał w Antwerpji organizatorów zawodów Berschotu 
Przez eałą drogę słuchaliśmy 

całą litanję żalów 
i nie można było na nie znaleźć poprostu odpowiedzi, bo 
jednego zawodnika w 32-miljonowej Połsce, choćby do 
rzutu kulą można było znaleźć. 

Identyczna sytuacja miała miejsce w Amsterdamie. Je- 
den z przedstawicieli poselstwa polskiego machnął tylko 
teznadziejnie ręką i powiedział: — Takie Węgry potrafi- 
ły tu sobie zrobić propagandę, jak malo klo. My nie 
mamy do tego zbytniego szczęścia, a jeśli chodzi o Ho- 
landję, to już chyba zupełnego pecha. 

W Amsterdamie w dniu zawodów na kilku budynkach 
wisiały flagi dziewięciu narodów. Widzieliśmy 

ołbrzymi sztandar biało-czerwony. 
Holendrzy więc mimo wszystko nie mogli się pogodzić 
z rzeczywistością nieprzybycia Polski. Tak samo na ol 
brzymich afiszach wszędzie pisano ,,Polen“, a wśród na- 
2wisk czołowych zawodników, obok Jonatha, Borchmeiera 
i Bergera, umieszczono Fjalke. 

Olbrzymi stadjon olimpijski zapełniony był, jak w la- 
tach poprzednich 

wielotysięcznym tłumem. 


W zawodach startowali Anglicy, Holendrzy, Duńczycy, 
Węgrzy, Niemcy, Belgowie i Luksemburczycy. Niemcy, 
którzy przysłali tu około 30 zawodników i zawodniczek, 
byli rzecz oczywista bezkonkurencyjni, lecz poza 
nimi można było śmiało walczyć o drugie miejsce. 
Węgrzy swoimi siedmioma zawodnikami wygrali bieg 
na 1500 m. przez Szabo w 4:04.5 sek., skok wzwyż przez 
Bodossy'ego 1.90 m. Zsuffka zajął drugie miejsce w sko- 


Poniżej: Niemiec Wegener w skoku o tyczce, w którym 
zajął pierwsze miejsce w Amsterdamie. 


Widok stadjonu olimpijskiego w Amsterdamie, gdzie od 
były się międzynarodowe zawody lekkoatletyczne. 


ku o tyczce 3.80 m., inni zawodnicy węgierscy przeszli 
niespostrzeżenie. 

Belgowie jednym swym reprezentantem zajęli trzecie 
miejsce w oszczepie, Herremans 56.54 m. Holendrzy wy- 
grali sto metrów w fenomenalnym czasie 10.4 s. (Berger), 
pozatem Kan zajął trzecie miejsce w biegu na 110 m. 
płotki z czasem 15.1 sek. 

Anglicy wygrali zaledwie bieg na 800 m. przez Gutte- 
ridge w 1:58 sek., oraz maraton, a przysłali tam 10 za- 
wodników. Innych państw natomiast wogółe nie było 
widać. To porównanie wskazuje nam, iż mogliśmy przy 
wysłaniu kilku zawodników bardzo łatwo pozajmować 
miejsce w pierwszej trójce w kilku nawet konkurencjach. 


„Clou“ zawodów 


był bieg na 100 m. i rzut oszczepem, oraz wspaniały 
bieg Holenderki Schuurmann na 100 m. W pierwszym 
wypadku walczono o tytuł, jeśli nie najszybszego sprin- 
tera światła, to w każdym razie Europy. 

Start Bergera, Jonatha i Borchmeiera mówił sam za 


MIĘDZYNARODOWE 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 


W AMSTERDAMIE. 


siebie. To, co Holender Berger pokazał w tym biegu, 
przeszło wszelkie imaginacje, Obydwaj Niemcy prowa- 
dzili aż do 80 m., lecz tam jak błyskawica Berger wy- 
darł się naprzód, zostawiając swych przeciwników literal- 
nie na miejscu. Zanim zdołano zrozumieć co zaszło, 
Holender był już na taśmie. Czas jego 10.4 sek. jest 
jenomenalnym i stanowi jednocześnie nowy rekord ho- 
łenderski. Na drugiem miejscu przybył Borchmeier w 
czasie 10.5 s., bijąc niespodziewanie Jonatha, mającego 
10.6 s. 

W oszczepie Niemiec Weimann, zastępujący Járvinena, 
którego „amatorskie* warunki były tak wygórowane, iż 
nawet bogaci Holendrzy nie mogli sobie pozwolić na jego 
sprowadzenie, zastąpił swego głośnego partnera z takiem 
powodzeniem, iż Járvinen napewno mocno żałował, ¿e 
nie miał okazji zobaczenia tego, który mu w niedługim 
czasie może zabrać rekord światowy. 

Weinman, uzyskując 71.63 m., na sześć rzutów cztery 
razy przekroczył 70 m., a dwa inne znalazły się między 
65—70 m. Jest to typ lekkoatlety, który przypomina ra- 
czej opasłego Niemca, lubiącego pić piwo, niź drugiego 


Poniżej: Fragment biegu na 5 km. w Amsterdamie, wy 
granego przez Niemca Siringa. 


Prezes holenderskiego Z. L. A. przemawia na zawodach 
do publiczności przez radjo. 


oszczepnika świata. Waży on około 90 kg., nie jest zbyt 
wysoki i z trudem poprostu uwierzyć w jego olbrzymie 
zdolności. Cała tajemnica leży u Weinmana w jego 
ostatnich dwóch krokach przed wyrzuceniem oszczepu. 

Holenderka Schuurman, która 13 sierpnia spotyka się 
z Walasiewiczówną w Brukseli, sprawiła na widzach rów- 
niez 


ogromne wrazenie. 


W jednej z serji 100 m. wyrównała rekord światowy na 
100 m. w czasie 11.9 sek., w finale zaś zrobiła 12 sek., 
wskazując na niezwykłą regularność, podobnie, jak kie- 
dyś Walasiewiczówna na Olimpjadzie. 

Schuurman zbudowana jest jak mężczyzna. Nie posia- 
da ładnego styłu, lecz biegnie z niesłychaną siłą. Inne 
zawodniczki były przez nią literalnie na miejscu dystan- 
sowane. 


Wyniki zawodów: 


100 m.: Berger (Hol) 104 sek., Borchemeier 10.5 s. 

400 m.: Metzner (Niemcy) 49.5 s., Voigt (Niemcy), Im- 
hoff (Niemcy). 

800 m.: Gutterigde (Anglja) 
(Niemcy) 1:58.6 sek. 

1.500 m.: Szabo (Węgry) 404.6 sek., Schillgen (Niem- 
cy) 4:04.8 sek. 

5.000 m., Syring (Niemcy) 15:15.6 sek., Gohrt (Niemcy) 
15:19,4 sek., Bailey (A) 15:36.8. 

110 m. plotki: Welscher (Niemcy) 15 sek., Harper (An- 
glja) 15.1 sek. 

Skok wzwyż: Bodossy (Węgry) 1.90 m., Plicht (Niemcy) 
1.80 m., Brasser (H) 1.80. 

Oszezep: Weinman (Niemcy) 71.63 m., Storck (Niemcy) 
66.88 m., Herremans (B) 56.54 m. 

Tyczka: Wegener (Niemcy) 3.90 m., Zsuffka (Węgry) 
3.80 m., Dwisa (Niemcy) 3.70 m. 

Sztafeta 4x100 m.: Niemcy 42.1 sek., Holandja 42.4 s. 

Maraton: Norris 2:42.59 g., Van Leenen (Hol.) 3:04.15 g. 

100 m. panie; Schuurman (Hol.) 12 sek., w serji II 9 
sek., Kraus (Niemcy) 12.3. 

Sztafeta panie 4x100 m.: Niemcy) 49.6 sek., Holandja 
49.9 sek. Hajot. 


1:58 sek., Engelhardt 


— 
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RODZINA WIELKICH SPORTOWCOW. 


Praga, w lipcu. 

Karel Kozeluch juz jest w Polsce. Nie od rzeczy 
bedzie wiee dopelnié troche obrazu jego karjery i 
w kilku rysach nakreślić jego sylwetkę. Ostrą i 
wyrazistą sylwetkę wszechstronnego sportowca. 

Jak wiadomo pochodzi Kozeluch z t. zw. „spor- 
towej* rodziny. Jest ich więcej takich rodzin na 
świecie i u nas w Polsce mieliśmy i mamy rów- 
nież kilka. 

Z Kożeluchami jest jednak historja trochę od- 
mienna. To jest 


rodzina sportowców-profesjonałów. 


Od samego początku, od urodzenia. Jedynie naj- 
młodsza siostra Mania, zeszłoroczna mistrzyni 
Czechosłowacji jest amatorką. Jan Kożeluch, rów- 
nież b. mistrz, jest już reamauteryzowany. Wszy- 
sey inni bracia a jest ich jeszcze pięciu — na- 
leżą do przedwojennej generacji sportowej i wszy- 
scy są zawodowymi trenerami tennisowymi i pil- 
karskimi. 
Najstarszy Franciszek był przed wojną 


trenerem Cracovii, 


obecnie przebywa W*Jugosławji. Gra równie do- 
brze w piłkę nożną jak i tennis. Po nim idzie 
Józef, który jest trenerem tennisowym w Ko- 
penhadze. 0 Karolu, który jest trzecim z rzędu, 
pomówimy osobno. A 

Dwaj dalsi bracia Antoni i Alois przebywają 
w zimie na Riwjerze, w lecie w Pradze i Karlo- 
wych Varach. Najmłodszy Jan, zdawał się być 
najbardziej obiecującym talentem. Jako jedyny 
Czechosłowak znalazł się on przed laty na słyn- 
nej liście tennisowej Wallis Myersa między dzie- 
sięciu najlepszymi graczami Świata. 

lenzel, który od lat domaga się tam również 
miejsca dła siebie nie może się doczekać tego za- 
szczytu, choć należy mu się on bezwzględnie. 

Jan Kozeluch jednak skończył się wkrótce, 
jak sie to popularnie mówi. Znalaz! sobie złego 
przyjaciela... alkohol. W ciągu kilku lat próbowa- 
no go ratować. Postano go aż do Ameryki, liczące 
na — prohibicję. Rzecz jasna zawiodło to i Jan 
wrócił wkrótce z powrotem. Obeenie gra znowu, 
gra nawet nieźle, ale już z niego zdaje sie nic 
nie będzie. 

Wracamy do Karla. Pardon, jeszcze jeden czło 
nek rodziny, całkiem niezwykły. Nie interesuje sie 
mianowicie — sportem. Poprostu jakiś wyrodek. 
Jest to starsza siostra Mani — Staza. 

A teraz Karel. 

Zaczął naturalnie 


od footballu. 


Po krótkiej gościnie w kilku małych klubikach 
dostał się w r. 1914 do Sparty, gdzie gral na 3rod- 
ku napadu. Niedługo potem znalazł się w DFC., 
który był wtedy jedynym z największych klu- 
bów praskich. : 

| W r. 1919 przeszedł do Teplitzer FK., który 
miał właśnie okres największej sławy i jako 
pierwszy klub europejski zaproszony został na 
tournee do Ameryki. Karel pojechał naturalnie 
również. : 

W r. 1923 znalazł się już z powrotem w Sparcie 
a od ea grał na środku napadu wiedeńskiego 
N. A. C. 

Wraca jeszeze na chwile do swego macierzyste- 
go klubu, by wkońcu zaniechać zupełnie piłkę i 
poświęcić się w pełni tennisowi. niemałej 
mierze przyczyniła się do tego również decyzja 
czeskiego związku hokejowego, który zabronił tak 
Karlowi, jak i niemniej słynnemu piłkarzowi Ka- 
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Uczestnicy turnieju tenisowego o mistrzostwo Łotwy. Stoją od lewej: Ellisen, Eifermann, Dubieńska, Pachowsky i Sada. 


dzie grać w hokeja na lodzie, wychodzące z nie- 
całkiem słusznego zresztą założenia, że zowodo- 
wiec w jednej gałęzi sportu nie może być ama- 
torem w drugiej. 

Czechosłowacja straciła w ten sposób najlep- 
szych swych dwu hokeistów. Kada z Kozeluchem 
byli bowiem tak, jak w pilce, filarami reprezen- 
tacyjnej drużyny hokejowej. Oni wprowadzili do- 
piero do hokeja t. zw. czeski styl, oni uczyli mło- 
dych graczy kombinacji i taktyki i oni wygry- 
wali Czechom mistrzostwa Europy. 

Karel odjechał na Riwjerę. Trenował bogatych 
Amerykanów i Anglików, zbierał pieniądze i wy- 
grywał rok za rokiem Bristol-Cup, który był wła- 
śeiwie nieoficjalnem mistrzostwem zawodowych 
tennisistów. 

Rzecz jasna powierzano mu wielokrotnie tre- 
ning reprezentacyj dawiscupowych. I tak trenuje 
dwa razy Anglję, Amerykę, Niemcy, Austrie. Tyl- 
ko nie swych rodaków. Nie mogli mu zapla- 
cić. Karel bowiem jest drogi, bardzo drogi. 

Skoro jednak Czechosłowacja dostała się do 
półfinału w r. 1931 z Anglją Kożeluch przyjeż- 
dża bez gadania do Pragi i trenuje swych ziom- 
ków — za darmo. Młodziutki Hecht sławił w na- 
stępnie największy swój sukces życiowy: zwycię- 
stwo nad Austinem. A 

Potem zjawił się Tilden jako zawodowiec. Ko- 
zeluch objeżdża ze słynnym „eyrkiem““ cala Ame- 
rykę wzdłuż i wszerz rozgrywając niekończącą się 
serję matchów z największym genjuszem tenniso- 
wym świata. 

W Ameryce bierze również udział w mistrzo- 
stwach zawadowców, wygrywając w półfinale z 
Tildenem 6:3, 3:6, 7:5, 6:1. a we finale z Nússlei- 
nem 6:2, 6:4, 7:5. 


Trener polskiej drużyny tenisowej Karel Kożeluch. 


W Anglji gra w ciągu miesiąca około 500 se- 
tów, 
nie przegrywająe ani jednego ! 


Ojciec jego najzdolniejszego ucznia Austina g- 
biecuje synowi 20 funtów szterlingów a więc wte- 
dy przeszło 1000 zł. za jeden wygrany set z Ko- 
zeluchem. Nie szło... 

Takim jest Karel Kozeluch, który od wtorku 
trenuje polską drużynę tennisową przed matchem 
z Włochami. 

W rozmowie z Waszym korespondentem oświad- 
czył zresztą Kożeluch, że 


uważa nowy system Davis-cupu 
za nonsens. 


Przemawiają przeciw temu tak dowody finanso- 
we, jak i sportowe. Gracze są po sezonie przemę- 
czeni i potrzebują miesiąca odpoczynku. » 

- „Gdy niema się z gry radości i gra sie 2 
musu tylko, bo to — Dawiscup'i nie można odmó- 
wić, to niema to żadnej wartości” mówi Ko- 
żeluch. 

Proszę o listę 
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najlepszych graczy świata. 

— Pierwszy jest Crawford, drugi Vines, trzeci 
Cochet. To jest pewne. Dalej będę mógł posegre- 
gować graczy aż po ukończeniu sezonu i gier © 
puhar Dawisa. Do pierwszej 3 należą bes- 
sprzecznie jeszeze Amerykanie Sutler, Van Rym, 
Allison i Sat, Niemcy Prenne i Cramm, Hiszpan 
Meier i nasz Menzel. Wiecej narazie nie moge po- 
wiedzieé, . Th 


MATURYCZNE I DOKSZTALCAJACE 
KURSY 


„WIEDZA“ 


KRAKOW, UL. STUDENCKA 14, I P. 


przygotowujące na ustnych lekejach zbiorowych, oraz w drodze 
korespondencji, zapomocą Świeżo opracowanych skryptów, wska- 
zówek, programów. i tematów, przyjmują wpisy na nowy rok 
szkolny 1933/4 na: 

1. Kurs maturyczny gimn. wszystkich typów. 

1a. Kurs maturyczny półroczny. 

2. Kurs średni: 5-ta i 6-ta kl. gimn. 

3. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. 

4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej. 

UWAGA! Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują ce 
miesiąc, oprócz całkowitego materjaiu naukowego, temały z 6-elu 
głównych przedmiotów do opracowania. Nadto obowiszkowe kel- 


lokwja (egzaminy) badaja 3 razy w ciągu roku szkolnego postępy 
uczniów. 


Na kursach „Wiedza* wykindala najwybitniejsze siły fachowe 
krakowskich państwowych szkół średnich. 
Ządać bezpłatnych prospektów. 


ms 
Dubieńska i Wittman tenisowymi 
mistrzami Łotwy. 


Każdego musi uderzyć wielka żywotność sportu 
łotewskiego, który mimo przeciętnego poziomu 
energicznie usiłuje wyrównać zaległości i dogonić 
zachodnią Europę. Toteż mimo wielkich kosztów 
Łotysze sprowadzają zagranicznych sportowców, 
ofiarowujac im doskonałe warunki, które przycią- 
gaja „gwiazdy” sportowe do Łotwy. 

Polsey tenisiści zostali zaproszeni na tenisowe 
mistrzostwa Łotwy do Rygi. W skład reprezenta- 
cji weszli Dubeńska i Wittman. Występ naszych 
tenisistów zakończył się pełnym sukcesem. Wit- 
tman bijąc kolejno Czecha Sadę 6:1, 6:3, Austrja- 
ka Klisena 1:6, 6:3, 6:3, oraz N 2:6, 6:2, 
3:6, 6:0, 6:0, zdobył tytuł mistrza Łotwy. Dubień- 
ska pokonała w półfinale Estonkę Wad 2:6, 6:4, 6:4, 
a we finale pokonała mistrzynię Estonji Zeeger 
2:6, 6:4, 6:4. 

Stesunkowo mniej sukcesów odnieśliśmy w grze 
mieszanej, gdzie Dubieńska i Wittman zostali po- 
konani przez parę Zeeger — Elisen, mimo, iż wy- 
grali pierwszego seta 12:10 i prowadzili w drugim 
5:3, oraz mieli dwa meczbołe. Nerwowa gra Wit- 
tmana spowodowała, iż polska para nie mogła 
wykorzystać swej przewagi i przegrała drugiego 
i trzeciego seta. 

Polscy tenisiści byli przyjmowani na Łotwie 
szezególnie serdecznie, aczkolwiek nerwowa gra 
Witimana spotykała się z należytą oceną przez pu- 
blicznosé, która miejscami wyrażała głośno swoje 
nivzadowolenie. Warunki startu w Rydze były bar- 
dzo trudne, gdyż wybitnie twarde korty były han- 
dicapem dla miejscowych. 
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PUHAR TENISOWY WYBRZEZA ZDOBYL 
BELDOWSKI, bijac w finale Kraszewskiego. Mi- 
strzostwo pan zdobyla Wiewiórkowska bijac Hem- 
plówna. W grze podwójnej panów Jankowski i 
„Dan“ pokonali braci Paliców. W grze podwójnej 
pań mistrzostwo zdobyły Beckowa i Hemplówna, 
w grze mieszanej Hemplówna i Bełdowski. 

TENISOWE MISTRZOSTWO HOLANDJI ro- 
zegrane na kortach w Noordwille w grze panów 
zdoby? de Stefani bijąc Timmera 3:6, 6:3, 6:1, 6:3, 
w grze pań v. Stuck — Reznicek zwyciężając Ada- 
moff 6:3, 6:4. W grze podwójnej panów Kehrling 
i Timmer pokonali Rogersa i Stefaniego 6:4, 6:3, 
4:6, 6:3. W grze podwójnej pań Adamoff i Burke 
pokonały Couquerque i Cantez 6:3, 6:3. 


Heljasz pierwszy w kuli w Sztokholmie 


Świetne zwyciestwa lekkoatletów amerykańskich. 


Sztokholm, w lipcu. 

Wyjazd naszego najlepszego miotacza przynosi 
wspaniałe sukcesy, które przyczynią się niewąt- 
pliwie do znacznej propagandy nietylko sportu, ale 
wogóle polskości zagranicą. Sukcesy jego osią- 
gnięte w Anglji, a ostatnio w Sztokholmie przy- 
czynić się powinny do rewizji ostatnich zarządzeń 
utrudniających uzyskanie paszportów dla spor- 
towców. 

Heljasz po swym wspanialym sukeesie w Lon- 
dynie udal sie do Sztokholmu, gdzie na stadjonie 
olimpijskim zorganizowano 


międzynarodowe zawody lekkoatletyczne 


z udziałem doskonałej ekipy amerykańskiej, oraz 
8 państw europejskich, a wywołały one tak wiel- 
kie zainteresowanie, że na trybunach pojawiło się 
15.000 ludzi, a więc-tyle, ile u nas zbiera się na 
najbardziej sensacyjnym meczu piłkarskim raz na 
kilka lat. ; ? 

W przeprowadzonych zawodach zabłysnęli świet- 
nym talentem przedewszystkiem 


zawodnicy amerykańscy, 


Na ich tle tem dodatniej wyróżnił się wynik He- 
ljasza, który- aczkolwiek nie ustanowił rekordu 
świata, to jednak zwyciężając swego najgroźniej- 
szego przeciwnika Czecha Doudę, udowodnił, iz 
w chwili obecnej jest najlepszym miotaczem 
świata. Heljasz w pchnięciu kulą uzyskał wynik 


15.24 m., 


Douda zaś 15.19 m., trzecie miejsce zajął Łotysz 
Dimza znacznie słabszym wynikiem 1495 m. Jak 
więc widzimy ani Heljasz ani Douda nie doszli do 
swych rekordowych wyników, przekraczających 
16 m. 

W drugim dniu zawodów Heljasz startował w 
rzucie dyskiem, w której to jednak konkurencji 
nie jest specjalistą, a start jego jedynie doszedł 
do skutku dlatego, że nadarzała się okazja zmie- 
rzema sił z czołowymi miotaczami Ameryki i kra- 
jów północnych. W konkurencji tej zwyciężył 


Amerykanin Laborde, 


rzutem 48.88 m. Drugie miejsce zajął Szwed An- 
dersson 48 m., trzecie jego imiennik amerykański 
John Andersson 46.90, czwarte Węgier Remecs 
44.66 m. Heljasz zajął dopiero miejsce siódme, u- 
zyskujae wynik 43.50 m. 

W pozostałych konkurencjach miedzynarodo- 
wych zawodów sztokholmskich uzyskano nastę- 
pujące wyniki: 100 m. I) Metcalfe (USA) 10.4, 2) 
Berger (Holandja) 10.6, 3) Hajduk (Czechosłowa- 
cja) 10.8. 

110 m. przez płotki: 1) Morris (USA) 14.7, 2 
Albrechtsen 15, 3) Pettersson 15.2 (Szwecja). 

1000 m. — 4 Cunningham (USA) 2:22.9, 2) Ny 
(Szwecja) 2:248, rekord Szwecji. 

400 m. — Ivan Fuqua (USA) 48.5, 2) Knenicky 
(Czechosłowacja) 49.8, 

Rzut oszczepem: Y Sule (Estonja) 66.19, 2) Jur- 
gis (Łotwa) 62.51 m. . 


5.000 m.: 1) Pettersson (Szwecja) 15:01.2, 2) Buce- 
nicks (Łotwa) 15:04,6. 

200 m.: 1) Metcalfe (USA) 21.8, 2) Fuqua (USA) 
21.9, 3) Kivitis (Łotwa) 22.1, Holender Berger nie 
startował. 

800 m.: 1) Cunningham (USA) 1:50.6, 2) Ny 
(Szwecja) 1:52.3, rekord Szwecji, 3) Larson (Szwe- 
cja) 1:58. 

Skok w zwyż: 1) Spitz (USA) 1:96 m., 2 Berg- 
stróm (Szweeja) 1.85 m. 

3000 m.: 1) Eklóf (Szwecja) 8:374, 2) Pettersson 
(Szwecja) .8:37.6. 

400 m. płotki: 1) Albrechtsen (Norwegja) 56, 2 
Ludngreen (Szwecja) . $ 

Skok w dal: 1) Balogh (Węgry) 6.91 m., 2) Dim- 
sa (Lotwa) 6.87 m. W 


Sztokholm, 23 lipca (tel. wł.). W trzecim dniu 
zawodów lekkoatletycznych w Sztokholmie uzy- 
skano doskonałe wyniki, w których wyróżnili się 
przedewszystkiem Amerykanie. 100 yardów: 1) 
Metcalfe (USA) 9.6, 2) Berger (Holandja) 9.8, 3) 
Hajduk (Czechosł.) 10. 

1.500 m.: 1) Cunnigham (USA) 3:53, 2) Ny (Szwe- 
cja) 3:56.4. 110 m. płotki: 1) Morris (USA) 14.7, 2 
Sten Petterssen (Szwecja) 15.2. 3 km. steeple cha- 
se: I) Mc Cluskey (USA) 9:29, 2) Nielsson (Szwe- 
cja) 9:43. Sztafeta szwedzka: 1) U. S. 4. 1:53.5, 2) 
Europa 1:57.7. Skok wzwyż: 1) Spitz (USA) 1.97 
m. Skok o tyezee: Ljungberg i Linblad (Szwecja) 
po 4 m. Rzut młotem: 1) Skojéld (Szweeja) 51.35 m. 


Artur Pusz kolarskim mistrzem Polski. 


Warszawa, w lipeu. 

Przerwane w niedzielę z powodu deszczu zawody 
kolarskie o mistrzostwo Polski na torze, dokoń- 
czono w poniedziałek. Jak wiadomo w. pierwszem 
spotkaniu, rozegranem w niedzielę Pusz zastoso- 
wał błędną taktykę, w rezultacie czego Einbrodt, 
wykorzystujac sytuacje, wygral pierwszy bieg. 

Dokonezenie zawodów w poniedzialek zebralo na 
Dynasach około tysiąca osób, które orjentowały 
się że kwestja zdobycia mistrzostwa jest najzupeł 
niej otwartą. Rzeczywiście w biegach rewanżo 
wych Pusz wykazał bezspornie wyższość, zwycłę 
Zajac dwukrotnie Einbrodta i 


zdobył zaszczytny tytuł mistrza Polski. 


Przebieg spotkań fnałowych był dość ciekawy. 
W drugiem spotkaniu Kinbrodt rusza z pierwszej 
pozycji na 250 m. Dochodzi go Pusz, mija i zosta 
wia w tyle. Przy wyjściu z wirażu Kinbrodt ata- 
kuje z powodzeniem, lecz na finiszu, oddaje pierw- 
szeństwo Puszowi, który wygrywa w czasie 12:8 
o trzy czwarte długości przed Einbrodtem. 

Oddanie pierwszeństwa przez Finbrodta robiło 
wrażenie umyślnego usunięcia się. Zapytany o to 
Einbrodt, oświadczył, ze rzeczywiście, nie chcąc 
wygrać mistrzostwa na skutek złej taktyki Pusza 
w spotkanu niedzielnem, postanowił oddać zwycię- 
stwo w drugim biegu bez walki,a wynik ustalić 
dopiero w trzeciem spotkaniu. 

W spotkaniu tem prowadził Kinbrodt. Na wira- 
zu Einbrodt zwalnia tempa, a na prostej przestaje 
jechać i kończy o wiele długości za Puszem, któ 
ry uzyskał czas 13 sek. Po zawodach Einbrodt po 
gratulowal zwycięstwa Puszowi. 

W walce o trzecie miejsce Frączkowski pokonal 
Popończyka w czasie 14.6, a w biegu olimpijskim 
na 4 km. drużyna Popończyk, Klaus i Pusz poko- 
nała Włodarczyka, Panacha i Janocińskiego w 
czasie 5:35. 

Nowy. mistrz Polski Artur Pusz (WTC. poraz 
pierwszy startował w barwach Unionu przed 7-miu 
łaty, zkolei przy odslugiwaniu służby wojskowej. 
przechodzi do Legji, a obecnie do WTC, W roku 
obecnym Pusz nie jest jeszcze u szczytu swej for- 
my, którą niewątpliwie może jeszcze wydatnie po 
prawić. : 

Podkreślić należy 


sukces WTC., 


które powtórzyło swój rekord z roku 1921 zdoby- 


wając oba zasadnicze tytuły mistrzów kolarskich 
Polski, a to szosowe, przez Korsak-Zaleskiego i to- 
rowe przez Pusza. W r. 1921 podobny sukces od- 
niosło WTC. przez Józefa Langego i Szymczyka. 
Podobne-podwójne zwycięstwo odniosła w r. 1924 
Cracovia, wygrywając oba te biegi przez Hechs- 
manna i Łazarskiego. 


Mistrz kolarski Polski na r. 1933 Pusz (W. T. C.) 
ze zdobytemi trofeami. 


Zawody pływackie w Poznaniu. 


Poznań, 23 lipea (tel.). Trójmecz pływacki ro- 
zegrany między zespołami AZS z Poznania, Astry 
z Krotoszyna i Ostrowji na nowej pływalni w Po- 
zuaniu miał przebieg b. interesujący. Prowadze- 
mie zmieniało się niemal po każdej konkurencji. 
We wszystkich zespołach, szczególnie u gości 
z Ostrowa i Krotoszyna, zauważyliśmy wiele do- 
brze zapowiadającego się narybka, 


AZS zdołał uzyskać pierwsze miejsce w ogólnej 
punktacji, uzyskując 219 pkt. przed Astra (208 
pkt.) i Ostrowją (164 pkt.). 


W poszczególnych konknrencjach wyniki były 
następujące: panie: 100 m. st. klas. Szczurasze- 
kówna (Ostrowja) 1:40,7, 100 m. st. dow. Kamień- 
ska (AZS) 1:39,4, 100 m. na wznak Szezuraszekö- 
wna 1:58,8, 5x50 m. stylem dowolnym: 1) AZS 

La À 


4:23:37, 3x100 m. stylem zmiennym: 1) AZS 5:40, 
2) Ostrowja, 3) Astra. 

Konkurencje panów: 100 m. st. dow.: 1) Lepa- 
kowski (Ostrowja) 1:20,9, 100 m. na wznak: Ko- 
ścielniak 1:39.1, 100 m. st. kl.: 1) Ludwiczak (AZS) 
1:81.1, 200 m. st. dow.: 1) Lepakowski 3:07.4, 200 m. 
st. kl.: 1) Łański 3:30.8, 3x100 m. stylem zmiennym: 
1) Astra 4:33.6, 2) AZS, 3) Ostrowja, 5x50 m.: 1) 
Astra 3:10.4, 2) Ostrowja, 4x100 m. st. klas.: 11 
AZS 6:30.7, 2) Ostrowja. W piłee wodnej AZS po- 
konał Astrę 3:0 (1:0), AZS pokonał Ostrowje 6:0 
(3:0), Astra zwyciężyła Ostrowję 3:0 (1:0). 


Piłka wodna we Lwowie. 


Lwów, 23 lipca. (tel.) Na pływalni 26 p. p. odbył się 
w niedzielę mecz piłki wodnej o wejście do ligi water- 
połowej między warszawską Legją a Pogonią, zakończony 
zwycięstwem Legji w stosunku 5:1 (2:0). Drużyna war- 


szawska górowała nad Pogonią pod względem technicz- 
nym i uzyskała zasłużone zwycięstwo. Bramki dla Legji 
zdobyli Żubowicz i Smoderek (po 2) i Zakrzewski, dla 
Pogoni Sulik. Sędziował inż. Kuchar. 

W ramach tego spotkania odbyły się zawody pływackie 
z udziałem zawodników Legji, tudzież wszystkich dru- 
¿yn lwowskich. Ciekawsze wyniki były następujące: 

100 m. stylem klasycznym panów: 1) Szrajbman (Le- 
gia) 1:24.2 (rekord Polski wyrównany), 2) Chojna (Le- 
gja) 1:24.5. 100 m. dowolnym panów: t) Szrajbman 
1:06.3, 2) Kosowski (Legja) 1:11. 

100 m. dowolnym pań: 1) Szczerbówna (Pogoń) 1:30.5, 
2) Święcińska (Legja) 1:34.3. 100 m. klasycznym pań: 1) 
Chomikówna (Legja) 1:40.3 (nowy rekord okręgu war- 
szawskiego), 2) Hrynkówna (Pogoń) 1.57 (nowy rekord 
vkręgu lwowskiego). 100 m. na wznak pań: 1) Szczerbów 
na 1:44 (nowy rekord okręgu lwowskiego), 2) Zatonówna 
(Łegja) 1.53. 

Nadto odbyły się skoki pokazowe, przyczem najwyższy 
poziom wykazał Smoterek z warszawskiej Legji. Zawody 
były wzorowo przeprowadzone i przyniosły pełny sukces 
organizacyjny lwowskiemu okr. Zw. pływackiemu. 


WOOD A LEN 
Go$cina tenisistów AZS Kraków 


w Poznaniu. 


Poznan, 23 lipea (tel). Niedzielne spotkania teni- 
sowe miedzy AZS krakowskim a AZS poznanskim 
o drużynowe mistrzostwo Polski należały do 
najciekawszych imprez w Poznaniu mimo, że pu- 
bliczność nie dopisała. Goście zjechali w silnym 
składzie z mistrzynią Polski Jędrzejowską, Na- 
wratilem, Tarłowskim i Horainem. Poznań repre- 
zentowany był przez Geislerową, Warmińskiego 
i Bratka. 

Spotkania nie stały na takim poziomie, jak się 
spodziewano. U gości zaprezentował się doskonale 
Tarłowski, zwycięstwo którego nad Warmińskim 
było ogólną niespodzianką. Jędrzejowska grała 
dobrze, jednak słabiej niż zwykłe. 

W drużynie miejscowej najlepszym jest obecnie 


Bratek, 


dalej Warmiński. Doskonale spisała się Geisle- 
rowa, która w grze mieszanej pod względem tak- 
tycznym była niezrównana, przyczem grała b. do- 
brze z głębi kortu. Brak jej jednak szybkości. 

Tarlowski pokonał Warmińskiego, który nie jest 
w pełni swej formy zasłużenie. Krakowianin zu- 
pełnie nie dopuścił do gry Poznańczyka, trzyma- 
Jac go zawsze zdala od siatki. Tarłowski wygry- 
wa 6:2, 7:5. 

Bratek grał b. spokojnie i wyraźnie dominował 
nad Horainem, który popełnił wiele błędów, 
zwłaszcza przy siatce. Poznańczyk bez większego 
wysiłku wygrywa 6:3, 6:4. ; 

„W grze mieszanej para poznańska Geislerowa- 
W arminski wygrała pewnie pierwszego seta, wy- 
zyskując brak zrozumienia pary krakowskiej Ję- 
drzejowska-Nawratil. W drugim i trzecim secie 
para poznańska słabnie i bez większego wysiłku 
zwycięstwo pzypada gościom. Stosunek tych se- 
tów 6:4, 4:6, 1:6. Inne wyniki: Warmiński-Bratek— 
Nawratil-Horain 6:2, 6:3, Warmiński—Horain 8:6 
6:8, 6:0, Jedrzejowska—Geislerowa 6:0, 6:0. : 
— eee R, 
TAL D A STE ER 

NA TLE OSTATNIEGO MECZU LIGOWEGO GARBAR- 
NIA—RUCH doszto do pewnego konfliktu, a mianowicie 
za przełożenie meczu z godz. 17.30 na 15.30 Ruch zażą- 
dał dodatkowej dopłaty na nadzwyczajne wydatki w su- 
mie zł. 500. Garbarnia nie chce_naturalnie tej dziwnej 
sumy zapłacić. 
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Wisła terenem wyścigu „Tonrist-Trophy Polsk 
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o nagrode wedrowna „IGC“. 


Tegoroczny nasz sezon motocyklowy oparty jest 
niemal wylaeznie na programie i imprezach Gór 
nego Slaska. : 

Daleko w tyle pozostały inne ośrodki sportu mo- 
tocyklowego, jak Warszawa i Kraków, dysponu- 
jące specjałnemi nawet torami, oraz Poznań, czy 
Łódź, ubiegające się również o prymat w tej dy 
seyplinie. sigs < 

Obecnie — w najbliższym czasie, bo już 6 sierp 
nia. czeka miłośników sportu motocyklowego po- 
tężna impreza, w postaci międzynarodowego wy- 
ścigu motocyklowego w Wiśle, będącego zarazem 
zawodami ofiejalnemi o mistrzostwo „górskie Pol- 
ski. Wartosé tych zawodów, pomijajac odniesio- 
ne juz w latach poprzednich sukcesy sportowe 
i propagandowe, polega jeszcze na tem, iż są one 
jedynemi w całym kraju wyścigami górskiemi, 
zaliczonemi ostatnio do międzynarodowego kalen- 
darza sportowego, ustalanego rokrocznie przez 
Międzynarodową Federację Związków Motocyklo: 
wych w Londynie. : > SK 

W roku bieżącym wyścig ten odbędzie się juź 
po raz trzeci z rzędu. Warto. też bodaj pokrótce 
zapoznać się z jego ciekawą historją. Napewno tez 
organizatorzy, urządzając go po raz pierwszy, nie 
przypuszczali, podobnie, jak i miłośnicy sportu 
motocyklowego, że w tak krótkim czasie przybie- 
rze on tak poważne rozmiary. 

Inicjatywę urządzenia po raz 
ciekawej imprezy dał w r. 1931 


Polski Klub Motocyklowy w Katowicach, 


zapraszając sobie do pomocy kluby motocyklowe 
Cieszyna i Bielska. Główną przyczyną powodzenia 
tej imprezy były i są przedewszystkiem samo po- 
łożenie Wisły, jako miejscowości uzdrowiskowej. 
wyposażonej w wspaniałe „drogi asfaltowe, o: 
idealna wprost trasa wyścigu, biegnąca z W isły 
szeregiem niewidzianych dotąd nigdzie serpentyn 
przez górę Kubalonkę, następnie ze szczytu Jej 
koło punktu, zwanego Beczką, dużym spadkiem 
przez Zameczek p. Prezydenta do Malinki, a stąd 
wzdłuż rzeki Wisły z powrotem do miejscowosc! 
Wisły, tworząc w jednem okrążeniu duże koło 
o długości ponad 18 km., uzbrojone „w imponują- 
ca liczbę przeszło 100 zakrętów i wiraży, Wyma- 
gających od kierowców najwyższego poziomu Jaz- 
dy i wysokiego opanowania maszyny. 
Po raz pierwszy stanęło na starcie bliska 40 kie- 
rowców, w tem krajowi i zagraniczni, przewazile 
z Austrji i Czechosłowacji. Wyścig ten przyniósł 
w rezultacie zwycięstwo zawodnikowi, polskiemu, 
Boyustawskiemu z Katowic, który w. ostatniej 
chwiłi odebrał je kierowcy Austrji, Schneeweiso- 
wi z Wiednia. ; 
W roku nastepnym urzadzal go juz na wlasna 
reke * #2 


Klub Motocyklowy w Cieszynie 


z prezesem p. Gluksmanem na czele, pod, protek- 
toratem Naczelnego Redaktora „I. K. C.“ posła 
Marjana Dąbrowskiego, a przebieg jego był na- 
prawdę pod każdym względem wspaniały. Na star- 
cie mieliśmy rekordową ilość kierowców, w tem 
najlepszych jeźdźców Austrji,” Czechosłowacji, 
Niemiee i wszystkich naszych, którym zależało 
na zdobyciu wspaniałej nagrody przechodniej, 
ufundowanej przez Naczelnego Redaktora „I. K. 
C.“ posła Marjana Dąbrowskiego z Krakowa, w 
postaci cennego antycznego puharu. 

Imprezie tej towarzyszyło niesłychane dotych- 
czas zainteresowanie, wyrażające się w postaci 
masowych odwiedzin Wisły nietylko przez wy- 
cieczki krajowe ze wszystkich miejscowości, ale i 
zagraniczne, które, jak z Ołomuńca czy Brna zje- 
chały w liczbie kilkuset maszyn. 

Zaszezytny tytuł zwycięzcy przypada tym razem 
mistrzowi Austrji Schneeweisowi w udziale. Z Po- 
laków wyróżnił się wtenczas kierowca Krakowa 
Gebala. 

W dniu 6 sierpnia b. r. Wisla bedzie po raz trze 
ci świadkiem intensywnych zmagań sie elity kie- 
rowców Europy o zaszczytny tytuł mistrza „Po- 
lish-Tourist-Trophy“ i cenną nagrodę „I. K. C.“. 

Z uwagi, iz wyścig w roku bieżącym zaliczony 
został do międzynarodowego kalendarza sporto 
wego, organizatorzy dokładają wszelkich starań, 
by obesłany został przez wszystkie państwa, od- 
grywajace poważniejszą rolę w sporcie motocy- 
klowym Europy. 

Zapewniony jest niemal przyjazd zawodników 
Anglji, Francji, Austrji, Włoch, Szwajcarji, Ju- 
gosławji, Węgier i Czechosłowacji. Z Polaków nie 
powinno braknąć nikogo. 

Potężne i tak już ramy organizacyjne tej impre- 
zy, powiększone zostały jeszcze międzynarodowym 
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zjaedem w Beskidy, organizowanym przez Slaski 
Klub Automobilowy w Katowicach. Z zagranicy 
zapowiedziany jest juz réwniez caly szereg wy- 
cieczek z Austrji, Czechosłowacji i Węgier. 

Władze, doceniając pracę organizatorów i zna- 
czenie propagandowe imprezy, na każdym kroku 
okazują swą pomoc. Powagę zaś całości nadaje 
również niewątpliwie fakt ofiarowania pierwszej 
nagrody przez p. Prezydenta R. P. do której do- 
chodzą nagrody Ministra Spraw Zagranicznych, 
P. U. W. F., P. Z. M., Wojewody Śląskiego, Mar- 
szalka Sejmu Slaskiego, oraz calego szeregu in- 
stytueyj i osób prywatnych. 

Celem zapewnienia dojazdu do Wisły wprowa- 
dzone mają być w dniach 5 i 6 sierpnia 


specjalne pociągi turystyczne 


z Katowic, Krakowa i Warszawy, przebieg zaś 
zawodów transmitowany będzie na cały kraj 1 
stacje Czechosłowacji. 

W sumie spodziewać się należy, iz tak staran- 
nie przygotowana impreza, przeprowadzana w 
miejscowości, posiadającej najbardziej idealne 
warunki na tego rodzaju zawody, gromadzące na 
starcie elitę kierowców zagranicznych i krajowych, 
przy niewidzianem dotychczas zainteresowaniu 
społeczeństwa i życzliwej pomocy władz, wzboga- 
ci poważnie nasz sport motocyklowy, którego wy- 
czyny sportowe zasługują na jak najgłębsze pod- 
kreślenie, bodaj dlatego, iz są w stu procentach 
i wyłącznie amatorskie. 


M. M. 


S. p. Otto Landeck, zasłużony prezes Z. O. Z. H., 
znany działacz pięściarski, zginął tragiczną śmier- 
cią w wypadku automobilowym w ub. tygodniu. 


PP 
W białym sporcie Czechosłowacji 


kryzys. 


Praga, w lipcu. 

W ciągu tygodnia całego żyliśmy jedynie tenni- 
sem. Od piątku do czwartku. Z małą przerwą w 
poniedziałek, który przeznaczony był na kontem- 
placje po klęsce Sparty z Ambrosianą. W niedzielę 
bowiem przełożono początek tennisu na wcześniej- 
szą godzinę, aby lud mógł odpłynąć jeszcze wczas 
na pobliskie boisko Sparty. Rzecz jasna, że od- 
płynęliśmy i to dość wcześnie. Na godzinę przed 
zaczęciem matchu groziło bowiem zamknięcie 
bram przez policję. O tem jednak osobno. Nara- 
zie interesuje nas tenis. 

Krótko: najazd Amerykanów. Naprzód Sutter i 
Stoefen, drugi garnitur, którzy niema w puharze 


KRAKÓW © 
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1 mm. w 1 tamie kosztuje 0°70 zł. 


Dawisa nic do gadania. Potem Tilden i Barnes. 
Dwie wedrujace dwójki, przelatujace z miasta do 
miasta. 

Obie wyszly z kampanji praskiej zwyciesko. Cze- 
si mają dziś już tylko Menzla. Jest wprawdzie 
jeszcze Hecht, ale to nie jest już ten dawny ju- 
nor. który zadziwial przed dwoma laty Świat 
swymi zwycięstwami nad Meierem, Morpurgo i 
Austinem. Hecht gra naturalnie ciagle jeszeze 
świetnie, ale spodziewane sie po nim właśnie za- 
duże, aby teraz nie odczuwać zbyt boleśnie tego 
zawodu. To nie jest t. zw. klasa Światowa. 

A Menzel? Jest z nim również źle. To jest popro- 
stu świetny gracz chory na serce. To wystarczy. 
Po godzinie walki jest już skończony, ledwo łazi po 
korcie; chwyta powietrze jak ryba; człowiek, któ- 
rego. każdy serwis i każdy smecz kosztuje chyba 
godzinę życia. Gdy nie może wygrać matchu w 
trzech setach jest stracony. Przerwa bowiem i 
krótki odpoczynek wystarczają mu jeszcze na 
ezwarty set, ewentualnie nawet na wygranie go. 
W piatym jednak jest koniec. Nieublagany koniec. 

Smutno wiec, tembardziej, że i największy, i od- 
wieczny problem tennisa — znalezienie idealnej 
pary do gry podwójnej — gnębi Czechów, równie 
silnie jak nas. Nowa kombinacja Menzel — Male- 
czek skrachowała na całej linji. Obaj, świetni in- 
dywidualnie gracze, nie rozumieją się ani trochę; 
przytem Menzel, który nie dowierza zbytnio nowe- 
mu swemu partnerowi chce grać przeważnie sam 
zabiera mu wszystko z przed nosa i w, rezultacie 
albo tłuką się nawzajem rakietami, albo uciekają 
im najlżejsze piłki, gdyż jeden czeka na drugiego. 

Dwaj młodzi Aberykanie Sutter i Stoefen, któ- 
rzy tak dzielni spisywali się w Wimbledonie sa 
wyraźnie przemęczeni. To tez spotkanie Ameryka 
— Czechosłowacja wygrane przez nich 3:2 kształ- 
towało się trochę nudnawo. 

Stoefen przegrał swoje dwie gry z Hechtem i 
Menzlem, Sutter wygrał naodwrót oba single. Jest 
też zdecydowanie lepszy od Stoefena, mimo, iż ten 
ostatni zrobi może większą karjerę. Obaj są jesz- 
cze bardzo mlodzi zreszta i musza sie jeszcze dużo 
uczyć. lle im brakuje jeszcze do klasy Tildena 
zademonstrował wkrótee stary mistrz osobiście. 

Nie ulega wątpliwości. Tilden gra dziś lepiej je- 
szcze może, niż za czasów swej największej sławy. 
Nie stracił nawet nie ze swej ruchliwości. A prze- 
cież: 42 lat — to nie zabawka. 

Stary mistrz jednak nie wytęża się już zbytnio. 
Jedyne, co na pierwszy rzut oka pozwala wyczuć 
w nim zawodowca to właśnie ta idealna ekono- 
nija sil, które rozklada sobie tak, aby ani na chwi- 
lę nie znać było, że jest zmęczony, że ma dość już. 
à Pozatem gra z dawna ochota i po staremu robi 
żarty na korcie. Tylko jakiś niedostrzegalny pra- 
wie ton lekceważenia, jakiejś nonszolancji w grze, 
to co razi właśnie tak u Cocheta, grającego ze 
słabszymi przeciwnikami, daje poznać, że nie za- 
leży mu teraz na wyniku, na tem, czy wygra w 
trzech, ezterech lub pięciu setach. Bo wygrać mu- 
si. Od czasu do czasu tylko, gdy zdenerwuje go 
sędzia, przysądziwszy przeciwnikowi dobrą piłkę, 
pokazuje, co umie naprawdę. Na galanterję odpo- 
wiada galanterją jeszcze większą, ale jakże stra- 
szną. „Menzel zwraca mu naturalnie bez namysłu 
zarobione bez własnej zasługi punkty, odbijając 
demonstracyjnie piłkę na aut. Tilden wali jednak 
z uśmiechem dwie następne piłki w siatkę i da- 
ruje mu bez zalu gema. Teraz jednak zaczyna 
grać. Dwa straszliwe serwisy — 30:0, jeden błyska- 
wiczny forhenddrajm a potem leciutki slajs, od- 
skakujący w tył z powrotem i — lovengama. Ta- 
kich rozkosznych chwilek było więcej, gdyż se- 
dziowie w Pradze są do niczego jak wszędzie in- 
dziej. Albo śpią naprawdę, ałbo udają, że nie 
śpią. 
i Wkoneu bylo tego jednak zaduzo i Tildenowi. 
Zaczął się kłócić z sędziami, z publicznością, do- 
wołując się sprawiedliwości boskiej i ludzkiej. 
Miał zresztą naogół rację. Inna rzecz, że nie mo- 
gło mu to przynieść sympatji publiczności, taki 
stary wyga, jak Tilden powinien to był wiedzieć, 
Wygwizdano go więc raz, drugi i trzeci. Tilden 
tłumaczył się zdenerwowaniem. „Jak masz chore 
nerwy, idź do sanatorjum“ — poradził mu ktoś 
niemiłosiernie z drugiego parteru. 

Taki jest tłum. 


A Tilden miał dlaczego być zdenerwowany. Pier- 
wsze dwa sety wygrał Menzel 6:2, 6:1, następny 
Tilden 6:3, czwarty 6:0. W piątym, decydującym 
prowadził jednak Menzel już 4:1. Zanosiło się na 
sensację! Stary mistrz jednak skupił się w sobie, 
przestał gadać i grał. Wyciągnął na 4:4, prowa- 


dził 5:4 i wygrał 6:4. Teraz dopiero uspokoił się. 
J. Roha. 
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